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i obozy, tak, faik podz.fo.l·on~ jest społeczeń
stwo. 
. Ale pisaliśmy to, przekonani, że sprawcy · NAPAD NA POSŁA żDZIECHOWSKIEGO„ 

ty_gotlni/I ~„ „ „ Treść numeru ft* 

BUDżET . NA ROK 1927. 

R:z~ . opracqwał już budżet na rok 1927!. 
W końcu tego mie.siąca projekt buc4etu 
przed.istawfony będzie sejmowi do aprobaty. 

Budżet zamyka się iw wydatkach cyfr!-l 
. 18% miljonów złotych. Dochody przewiduje 
s1ę rw ogólnej sumie 1897 milionów. 

Oz;y: budżet ten jest realny? Zdaniem na
szem ;tak. Rok bi:eż~cy pod względem do
chodów skairbawych był wyjątkowo złym. W 
pier!W'sizem półroczu deficyt wyniósł okrągło 
70 miljonów złotych, dopiero w ostatnich mie 
siącach należytości. sikarboiwe wpływają obfi
ciej i jest pra.wdopodobnem, że po raz pier
JW'SZY. od odzy~ania niepodległości, zamknie
my; r.oczny rachunek · wipł)"WóW i wydatków 
bez deficyitu lub z nieznacznym tylko niedo
borem. Równałoby się to położeniu węgiel
nego kamienia pod fundament t.riwałej sana
cji finansów państwowych i spełnieniu pier. 
iwszego warunku sana<.:ji stosunków .gospo
darczych.. · 

Budżet na rok 1927 po stronie dochodów 
<ipiera się na doświadczenia.cli i rezultatach 
.roku 1926. D.ochody tegoroczne, · według 
i,~.szeil1kiie.go prarwdqpod.IOibreń:s.twa, wipłyną do 

.:;,_ .ul~~---·~ -!·:~„;;:.: ~wwij,.,.wy~~ 

\··-

' ~~P:aidu ~os~~ą l~da ch~lę ujęci, względnie 
1e~h .... byh ~111111 ofrcernw1e, ~·i się zgłos:zą. . , WAHANIA KURSOWE. 

Zwy2ik·owooie kU!IiSu dolara w olil'e·sie o- N1es~e-ty mmęły dwa tygodin1·e od dokonania RUGI. 

WAHANIA KURSOWE. 

sia.tniego -tygodnia · był<0 zjawiskiem nie·tyle naipiadu, a śledztwo nie dał10 żadnych re~u.1- BUDŻET NA ROK 1927• 
prawdl:zd1wie domiosłem,· ille ·racz.ej nade'I' sym- tatów i znalazł·o się w tero stadjwn, że rezuł-
pbomaitycznem. · Nie doniosłem dlatego, ż,e tatów rychlo spodziewać się nie można. WIZYTA P. DUHAMELA • 
pray stanie ·zasoibów Banku Po1stkiego i stop- '!' takim. stanie r~eczy, • napad na posła 
mu p:odayd:a obiegu spaide:k kursu z-łiOltego Ż~z:i~chowsk1ego mus1 być. maczej o.ceniony. 
istot~ ·pad:&tawy. był po.z1ba:wi1011y, oo zresz.tą Nle Jako występek popełmony w przystępde 

· znaij100wało swe pO'twieirdz.enie w niezmien- afokbu przez fa..ruarl:yków, którym mogło się 
niości k'U!"su dewiz u nas i niotowań ził1otego ~da~ać, że _Poseł. Zdzie7howski, przycz.ynia
zagir.ąWcą. Symiptomaitycz.nem 2'aŚ, ho wy- J:ąc się walm.e do oba·l.ema rzą<lu prof. Bartla, 
mownie świiadczącem o kruchości i chwiej- zdirad>z;H dla pairtji iufores państwa, lecz jaiko 
IliOŚci pawsze.ohnego ·'U nas zaufania do sbaibi- akt teroiru polityczneg·o, dokonany z preme
łizacji . warunków wogóle, a .wailutowych w dyt.:wją, podłu.g planu i wypływa.ją.cy z jakie
szc.zeg.óln.ojci. Bo. ziwyiżika koc.su gotówki ~oś prz.emyśilanego i prz.y.jętego programu. 
dolM>awej (a talka ty.liko się przecie zaizna- fyl:k·o w ten . sposób da się . wylłwnaczyć ne
czyła) nie może mieć innej prz.yc.z;yny, ja!k gatyw?y wynci.•k śle·dztwa, względnie, jeśli 
powrót clio tez.a.uryz.aicj:i w obawie prz;cd. spaid- chodu o od::l:ce·rów - i::ti:H n1e .... 61 vszcni.~ si~ 
kiem ll!wrsu ził1oibego. frawc1op·01d:cibnie fedook spraiwców. 
wahamie mimo· to me b:yłooy wyszło po za Ale jeśH w ten sposó:b scharakteryzujemy 
grani.ce Mliku puinikitó'!1 gdyby tlejąca jeS1Z.c.Le napad - a po uipływie dwóch tygodni każda 

' w po~viia.dómości ogółu nieiu.fnoiść ni.e z;o1Sta- in.ina cha.i.iakt-erystyka nie wybrzymuje kryty
ła podniecona wiadomościami o :oo:radizie k1 - n~ włiaJcke spada tem p11niejszy obowią-

. Ba.niku ,Poł-sddego z ba:rJ1::oami prrywabnyrr..i. i zek wykryda j-u.ż nietylko bezp·ośrednich 
uchw:Moo.eim przez Radę .M1ni1is_· ta-ów rovpor.zą- .

1 
sprawców .Illapa.du, ale i wyśw1et:lenia moty

li:~ o. uregU!towaniu ,_obrotu pi-e:.'lięimiego. wów ~ clio najdrn.bn1.e1szy-ćh szczegółów. Na
To ro7J,Porzą.dvmie., kitót.e powiiruno bylto od- ' ri'e t g.·.ryby rez.uHaty śled~wa poz.ornie nie 
dz.iiała-ć '. ~.at.wj us~.ja.jąoo ·"'.'""'" i .przy. mpc- I były_ z mn.yd1 względów wygodne dla r~du. 
nym .stame ziaufanJJą. społecz.eńJ.>W.~a. me:wąt- i • .·.reror, ja.lm Śi'o·a:e·k w walce poli i~ :.nej, 
P'liwie .. byłiOlby tak odgzi.aiła.io -:- wywrodiało : }'est w pewnych wairookach koniecznością :........, 
jedtnak efokt wprost pnecirwny. Bo .z.'!llIIliaist ~ 'vibrieiw . wszelkim trWiei.rdzemom liberałów, 
pok'We!?ić zaufa:nii.•e prze.z z.;zmierzione zHlk"'>vi- ~ przyij1~ciół ludz<J~-0<ści i orędowników pi::aw 

DROŻYZNA I WALKA ~ NIĄ. 
SPRAWA UPOSAŻENIA Sf;DZióW. 

P. Z •• 

l BAŁAMUTNE OBLICZENIA. Ili. B. 
ZADANIA I CELE REFORMY ROLNEJ. 

Dr • .M. Zawadzka. -------------- - --
PRZYWRóCENłE RóWNOWAGI. 

Kazimierz Smogorzewski. 

TłIO!RY i LIVORNO. 
Stefa.n Kleczkowski. 

NASZE PODATKI. W-. E. Zieliński. 
LACINA I STUDJA KLASYCZNE. 

Jan Owmski. ----"----------
LO ż E WOLNOMULARSKIE NA .WOJ.. YNIU 

Stanisław Małachowski.-ł.empioki. 

DUSZA GAZETY. Witold Zeehenter. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA. A"viL 
. RUCH ROBOTNICZY w śWIEcre. 

Dr. M. S. 

• dowalll.i-e na4,mieniego oihic-gu · b!lę~uw z.ck1.w- : cz;bw1e'ka - a:le p~ł.ugiwać się nim może 

I 
kowych, przez wykh1cz;ein.ie em:fow.:tnb. bi- 1 iyl!ko pań.stwo i mU>si wówczas wykonywać 
leiórw na cele hudte.towe, p~.re.z rprz~1~m.z~e j go prz.ez swoje legalne organa wykooawcze, 
Banlkowi P.oiskiemu · cl.;>·ciwi.ąziku otfn.sz.ani i n:i,,ci kti&remi mocno panu?e . . 
co mi-e·siąc_ sta-n.µ .ohl.e-~u - p;.1~yrlx;.i.:n.ni.a.fo i \Vsz.el!ki i1lllly ternir, chociażby nawet w 

i· czu~ne·j i po·~eirz.łi1wcrj 51z;0.rc~dej pu'.o bicz f!•oćd l i!literesiie pań~t\va, względnie rządzących 
I tylko, ż.e emtsJ-:i. przedcro~zyt.:i. _g.ra;;i.1-ce pra·w- I pań.:;itwem grUJp, sibosowany, przedstawia za
l ne i że ~-Tz.e.z 10 . .i·<lll ~z:eba hędzie azeikać . na I wsz.e nia.jw:iększe dla państwa niebezpieczeń
t wycofa.me ·na:dm1„::i,ru · oio·1e~J.. \Y,/ diodaitku r..iad stwi0. Zamiast howiem posłuchu, wywołuje 

tah:że, i w roku przyszłym. Konjunktura być 
może nie będzie przez cały przyszły roik tak 
korzystną, jak jest obecnie, ale też nie będzie 
takiego silnego kryzysu, jaki mieliśmy w pier . 
wszych miesiącach tego roku, ani nie należy 
się obawiać tak.kh wahań waluty, jakie prze
żyło nasze gospoda~two w pierwszej poło
wie tego roku. 

Pozatem szereg zaczętych reform w przed 
siębio!'lstwach państwowych i monopolach da 
w przyszłym roku d?piero wyniki w postaci 

b.a:niz.iej pootęi?a:w:e pai1sbw!O - a w. te1 Ame
ryce 'kaiżidia zmi·aioo. r~d!u atllt·omaJtycz.:ruie po
ciąga. za sOlbą zmia.ny 'llJa wszystat.iich kti:ero
wni1czych sbanowdlsik·ach UJ:'Z.ędawych, z wy
jąrbkiem najwyższych irn.sta;ncyj sądowy.eh. 

powiększ.cnych dochodów. . 
Licząc bardzo ośtrożńie ·i nie uwzględnia

jąc zupełnie takich niepewnych· dochodów, 
jak wpływy z podatku majątkowego, docho
dy państwa powinny w roku 1927 dać okrą
gło 1050 miljonów złotych w złocie. Suma 
ta odpowiada prawie ściśle sumie prelimi~ 
nowanej przez rząd. Monopole same powin
ny dać ok. 390 miljonów złotych w złocie, 
byle bowiem dały w r oku 1925, a ponieważ 
na razie niema pmvodów, by brać .w rachu
bę ewentualny spa.dek waluty w przyszłym 
rolm, cyfra z roku 1925 będzie poza wszel
ką wątpliwością osiągnięta, a łatwo może być 
przekroczona. Ponieważ zaś rząd prelimi
nuje z monopoli de-chód w wysokości 600 mi
ljonów złotych papierow~ch - widzimy, że 

wy.raz . niefortunne pio;s•Łan-owier.Jb wypus1zcze- rew·oih tę i koniLrteror. 
: ni.a bliJ..e-tów 25-iJ•obowych p:.:•di.nied110 nieuf- Państwu w inteTesie swojej powagi i au-
ność. W umysłach z:r-odtiłoo się z.a1pyt.ani.e: tmyt<:itu swofoh wł-a1dz. nie wolno ani na chwi
dlacz.e.go? ·Z b.i:lefaaili 5-:do1bowymi n:ie był·o lę ścieTpiieć objawów teToru politycznego, 
prZ1ecie trudności? A przecie i mais.zyn d:rii- s~osowanego przez czynniki, nie podlegające 
karskich niema · chyba pot:rzeby o.szcz.ęd:z.ać? jego bczipośrndn1iej władzy. Teror taki musi 
Wspomn.i.enia z c.z..a.sów infiiaoji nie zatairly być z całą bezwzględnością tępiony. W, 
się je.sz.cz.e tak dale-ce, by n1·e odiżyć na-nowo Niemcz.e·ch do skutec.znej walki z terorem 
pod wraże·n~~m wiai~-c;mo&c;i o ziamie-rz.onem musialllO z.Oll'ga:rui;z.ować specjalne trybunały 
podwP.szemu wairl1()so1 odc1:11ków; - we W~o1sz.ech MUiSso1iini za jeiden z pierw-

i tutaj przewidywania są bardzo ostrożne i 
na konkretnych danych oparte. 

Wszelkie przeto pogi:oski o rzekomem 
„rozdędu" budżetu są tendencyjne i rozsie-
V.'ane w celach agitacyjnych. . 

Rozdział wydatków na poszczególne dzia
ły a d::J.'limstrac ji i gcsp odarki państwowej.. 
nadrę:: z.a szereg uwag i zastrzeżeń - od
kładamy je do najbliższy-di numerów. 

Realność budżetu zależy ostatecznie od 
gospodarcze j polityki rządu. Jeśli polityka 
ta pójdzi·e po lir::ji rnteresbw prnd1ukcji, z.ro
zumianych b ,k , j1a;k tego wy.maga checny jej 
stan i st<!.n go3podarczy kraju i społeczeń
s lwa. a nie do.{t;·yna socjalistyczna i poli
ty<.:z.ny iateres socj aliz:nu, to niebezpieczeń'
stwo nowych kryzysów będzie skutecznie o
panow ane, a t ei.u.1 s.amem budżet okaże się 
realnym i może nawet wypaść pokaźna nad
wyżka dochcdów, któ:ra pozwoli na szybsze 
zlikwido'wanie nadmiaru obiegającego bilonu 
i powiększenie spra.iwności Banku Polskiego 
pr zez spłacanie zaciągniętego w nim długu. 
Na razie - na1eży o tero pamiętać - jest 
tylko zażegnane dzięki szczęśliwemu zbiega- . 
wi a.~oliczności od nas nie.zale7J1ych i dzięki 
przytomncści umysłów decydujących czynni- l 
ków rządowych. . 

• • • 

I 

Wprawd:zie ku końoowi tygodnia naprę- szych swo•kh ohow"'t.:.:~0 w· uz.:ia: walkę z te
żenie minęło w znacznym sbop:ruiu i n:i-ewąt- rocem stosowanym przez faszystów i walkę 
pliwem jes•t, że w okresie dni k.i;JJku minie cał-1 tę pTowadził aż do zwycięstwa, pomimo, iż 
kowide, ~dipowń·edz.ialrne z.a . ~szą pol~tykę ' groziła mu rozłamem w jego własne~ pairtjri. I 
finan·sową 1 walutową cz.ynmik1 popełniłyby * * • 
duży błąd, gdyby z doświ:a<l<.:z.e-nia tygodnia · 
ubie·głego nie wyciąglllęły wniosków o wiei- RUGI" I 
kiej kon.iecznoścLpoczyni1enia wszystkkh po- " • 
ciągnięć, niezibędnych - dla ugrunfowania i u- W ostaitn.im tygodmu głośno było w pt"asiie 
mocnieri.ia powszeclm.ego zaufania do naszej o „rugach" na stanow:iiskaeh urzędowych w 
gospodarki. . · · minis:terstwi.e ska:rbu. Poddawano szczegół<>
. Ni.estety w tej dziedzin.ie du.żio j.eszcze po- wej dyskusji każdą dymisję i każdą nomina
:wsta.j·e do z.robaenia, a niekt?re .z.7 śwież.yc? cję, /pasując dyinisj·onowanych, zależnie od 
noiniinacyj w min. sk~rbu na1mnieJ po teJ h- kierunku P.olity~znego , zaibierającego głio·s 
nji kroczyć się z<lają'. orgaiim prasoweg·o, bądź na nfoz.astą.piionych 
· • • • · facho1wców, hądź na szkodników i ignoran

NAPAD NA POSLA żDZIEGHOWSK!EGO. . . . . I 
W poprz.e.dnim numen;e „P.rawdy'' ~isa- i 

liśmy , o na.padz,ie na posł·a„ ~dz.techowsluego, 
charaktery:ollljąc ten.- „cz'f'll. 1ako. akt zwyro
dniałej z.em.sity pohtycz:nei. Ob1.aw bar~z.o 
.:;.mutny, bo r:zucą.jący posępne świa-Ho na pa
nujące u ljlaS stosunki poHfyczne, ale dlatego 
właśnie wyffiagaina j•est pewna rezerwa za
równo w komerutowani:u saimego wypadlk.u 
ja1k i w osą<lz,a.n1:u :ogó-ry sprawców. Wyrazi: 
Jiśmy naweit p-ogloąd.' Ż·e j~ś~i s.prawcaim1. byh 
oficeTowie, to okohcznosc ta 1.est racze) ła
godz.ą·cą niż obciąfają<.:ą, ł>o d01~ychcz:is czy
niliśmy wszystko, aiby z.ba~1kan;DZl?':"ac taikzc 
i korpus of.icerski, aby go podz.1chc n.a gmpy 

tów. Czytelnik-owi trudn-0 się z,otjentować, 
o co właściwie cho·diz.i i dlia:czego te zmiany 
i ten hał·as. · 

Bo też za dlliŻo robi się hałasu dookoła 
każ.dej zmiiainy na stanowisku urzędiowem. 
A przoecież nic baxdziej nat.urnlrne·g·o, że ka.:ż
dy nowy min~1steir pngnie otoczyć się współ- , 
prapownikami, do który<;h ·ma naijwiększe za- ' 
ufanie. Prawa te.g·o nie · moż.na mu odmówić, 
bo · wreszcie jeg•o komperl:enoje jako ministra, 
konsitytucyjnie o<lipowfod.z~alneg·o za gospo
da11kę swoje·go dzi,ału, stałyby się fikoją, a 

. mind:sters~wem trzęsłyby grupy urzędników, 
znajd11jąc ła1:wo spos·ohy na naginanie i pa
czenie intencji ministra do własnych upo.do
b.:ul czy zapatrywań. 

Amerykę pTZywykliśmy uwa::ać za naj-

Jeśil1i chOidzi o n.aj'\vyż()IZe sbanrowiiska ur.zę
dioiwe, zmiany, nawerl; z 'P'O'Vł,oidów czysto p101Li
t yicznych dioik1onywallle, są US!pra wie.clili wtlione. 
Stanowi·s1~0 mi'IllilSlbra ~·est w U1Siiroj1u takiim, )a.
ki :isbnieje u n.8.5, s1ban:Qr'.vlliski1em p•oliitycmem. 
Jeśil:i prz.e;to nowy minrl!Slt€1r jie&t piI":uedtS1tawi
cle1lem in:nego oihoz:u po1liityc;zrneg>0, niż miini
ster pop:r;z;oon:i, mtl!si si:ę mu przyznać PTaWO 
uwwania z . niaJbliiiżisz.ego swego o;tpczerua u
rz.ędni!ków, będących -Oftrwairttymi zwolennika
mi innego oibozu. 

Inna r.recz., gdyby chodziiił10 o U1Suwam:ie fa.
chow.CÓW wyhirtnych, poJlii.ityoond.e n:ie zaanga
ż1owanych i zastęipm..,,~e ich miernOltami, 
ałe zaito wy:bditnyroi dzia1aiaz.ami pia.i·tyijlllymi. 
Tylko, że w taikim wy,padlku o najwybiitniej
szeg·o nawet fachowoa, aile nrieiJł!Zall3Jjące1go .żia
d:ne9 pairbjń, napewno n.i!kif.lby hał1aisiu ni·e voibH. 

* * * 
ZLIKWIDOWANA W.I.ZYTA P. DUHA

MELA. 

W UJbie-głym tyg-0·di11iiu bawił w W atrs.zawW 
franicusiki HJterait Jerzy Duhamel, dlta :zJbada
nia pobożen:i.a więźniów piodii!tyicz.ny.ch, którą 
to sprawą żyrwo irnt01."esurjrą się we Francji sfe
ry, grupują-ce się w it. ZJW. „Liidiz.e oibtl"ony prww 
c.z:łowie-ka". 

Ze śrooc1wi1SJka, z które.ro !P· Duhan:ndia łąc.z.y 
poknwri.eń'Sltwo Meówe, szły mera:z jilllŻ w 
świat osz.czet1S'twa i kailumn.je, m.iOltaine na 
P011.cltę. Osika:r.tano Po.Jskę o politykę gwał
tów i. represyij wobec mniejsziO'ści :ruwod:o
wy•ch\ o SiboSCfWlanie ofi.cjaihi.ego t~oru za niie
wygDdne r~owi przeik~a poilirl:yome, o 
.z:łe obchodzietnie się z więźmami peil~ty•cz,ny
mi, pir.zedsbaw±a~110 nas j•aiko nraród, hołdujący 
szowimz;mowii na·oj1ooaliistycZi1Le!l.lllU1 po.dlko:Py
wano nasz kredyt i .powa.gę nasz.ego .pa11slwa. 

To też zasiburberuie p. >Duhamel dioZIIllał ba.r
dz.o zimne-go pr~yj·ęci1a w s·ł!orHcy i rychł'o SP'O

s·tr:z.egł, ż.e j oot . go iści.em nii·epiożą:dam ym. Wy
j echał po ,tr:zech dmaoh roz.goryczQily i m.
pewne po·łoży swój podipfa pod najlbH:ż·szym 
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listem o!bw1artym 11Ligd. obrony p!l"aw człowie
ka", 

żaden z oHciailnych pirze-distawiciełi rządu 
p. Duhamela nie prz-yijął, aci też z,e strony 
r~du wizyty t,ej nie pll"zy.jęto do .wi'adiOm'Ości. 
Może to ostudzi nde.c.o Zi!l!Pały różnych niiepo
wioł1anych „Obu-ońców praw cz~owiedra" i po
uczy ich, że Po:Lsik:a: nie jest tern pochyłem 
drzewem, na które każda k'OZ.a bezkarnie 

się w Lilb~aJliizm i iioleiraJI11cję w sit10SW11ku do 
koimuniistów i ll!aJW'eit pewną oipi.~ką oitaczać 
powoiłane <llo oc:hr«my pr·otpa:gaindy komu:ni
styc~ oa:gamfaacije w r'odz1aTu „Liigri obrorny 
l?'l"'aw az:~ow'iietka". 

SPRAWA NA PORZĄDEK DZIENNY 
O byt materjalny sądownictwa polskiego. 

skacze. ' 
Zda.rn:iem OOJSzem nie nateżafo wogóle p. 

Duhamefowi zeizw<Ylić na wjazid do Po!S'ki, 
jako pirzedsbawi:ci?.lowi jaikfojś Mi1żej tlli.eokTe
śioniej oir,g,ani.zatjd. Na~e sprawy we,wnętrz
ne ni.e mo,gą być pod żaidnym poz10rem przed
mfoitem badań zie sbrony czynników obcych. 
A ~'.lllŻ nikt he·zw.z,ględnie n:ie ma prawa mie
szać s!ię do sprraw, dorty.oząicych walki z wi
ch1".zycielsitwem i dą©ettiem do oibałernia irst
n~ejące,go ustroiu społecznego. Tego usfroiu 
musimy bronić i każ-dy śrndek w foj walce 
je1SiŁ dobry. 

Polska od chwHi swego powstani1a jest ta
mą, chrnniącą Eu1mpę p<r'Zed zalewem hol
szew1ckim. Jak dług·o Polska zwycięsko od
pi·era ataki wojuj.ą.ce·g·o k·omU!Ilizmu, tak dłu
go pań!s,tiwa Euiropy zachodiruiej mogą bawić 

My, mimo, te dz.iiała:lność bnch Ott'l<5a.11ikro.-• J b 

C)"J pa:izysiparZia narrn wiełe k·h~pl()łt&\v i n.ie-
prizyijemn•oiśd, gdyż z niarbury rzeczy 'Silcie:ro
~a j.est głóiwme przeciw mam, !ll!ie rpl"Oltę·situ
J~Y prmeciw temu, aile m111simy się e!Il:e.rig:i.cz
me UllS't:rz.ec prze.dw wszewkim wystąpieniom 
tych 0T"g1ainizac-yij, beizpośreidtruto i jawnti1e pirze
ciw ll/am Sllcimowaarym i mu:s-iimy -w pr.zyszfo„ 
ści domagać 'Slię ziadlooćuczynioo.ia od tych 
pańsitw, n.a których terenie wys•tiw1errrle takfo 
mia.~oby miejsrce. Bierne Z111Q•Slz,eIJie taikich 
wystą•pień i w dodaitiku jeszoll.e morże uspra
wied~:iwiamie się i diowodizen!ie n:i·ewiinnOIŚd 
prz.ed różnymi repreze!l1itantam1i mnitj 1u!b I 
więctj anonimowych D!l"'gani•zacyj podrywa 
powagę pań:sitwa. 

Szybkie z.I!ikwiidiowarui.e włzyty p-. Duha
me1J.a, oipinja puhHczina prizyjmie z głęb-Qlkiem 
zadow•oleirui1'.ml i•aik•o dowód,. iż w tei dziedzi
nie nas>tą:piła juiż stianowcza zmiana do.tych
cz.asowego . k'UlrSu, • 

Swego ozasu ził:1ooooy został w minister
stw1e sprawi!e1dliivmści prrioijekt popll"arwy up·o- I 
'Sa!Żlema sędJZJiów bez powiększenia hud.żeitiu I 
m:fnis.telflsmwa spT1arwie<llliw.o®ci nia ten cel. j' 

Zw..ięlks.ziooe wydatki na pobOTy sęd.zii1owskie 
byly1by w m~:l tego IJ1"'0jek:tu ~IQ!kryte z i:ew- l 
nyich Qp:lait, k!hórYtCh oibecme s1ę rue pobiera, 
a kitór~ ib7·z n:aj:mntiej1s~erj szlkody dła wymiiairu 
spaiam1edl111wios01 mog-i:yiby być poMerane i 
były ip'Ołbie<ram.e pir..zez dawn·e zahorcze wfodze 
sąidio~ne. 

Z 'f1'eiliu wZiglę:cliów na·l>eżaforby paiojekt fan 
for,aiz whaiśnie adsmkać i poddać zbadaniu. 

Srąidiciwniiotwo polsik:i:e nao,gół st'oi na wy
ook101ścii z:aidamtila. Do są<lów polskich nie 
witaaignęło pa.rty1jiniclW10 ani korUipcijia. Sę&:fa 
po-l>ski, wymlmiący w imieniu Naj~asniej·sze9 
R7e;z'Ylpo1~p01l~'1:~j, jest rreczywiiście w olbrzy
mleJ w1ęiks~osca wypadk6w n.ajfo1pszym tej 
Rzeezy1p·ospQ1li:teij obywa:tel1em i sługą. W są<l10 
wmotwiie rz'l!d oboony, r..z.ąd czystych rąik,. 

!!:™~~·~·~'.l!!~~·~'~!!!·~ą~~~+~' ~~•!!!!'~!!~··~~~~·~·~„~~~~~·~1,~,,.~·-~~~~-~-~1~a~-~„~~~~·!jf&9~,~-~DW~·~iiiilil~ rząd P'racy i sa'!laoji moira'l!l'ei przedews·zystl:-
kiem szUJkać powini~n orpaircia, bo tam ze 

DROżYZNA I WALKA· Z NIĄ 
względ'U na swoi•e iaiitencje i mmierzenfa naj
łartwiei mafd:zie zroZlllllllfonfo i popaT"cie. 

Ale ze swej strony rząd powinien okazać 
zroZIUIIlienie pokzeb sąidow:nictl:wa. Konisty
tucja dał•a &ądiOtWIIlidwu niezale!Ż:ll·ość, u&ba
nawiając równi0'11Zędność wła•dzy są1doweij z 

Głodować czy praco\ivać? 
Organ ru\:dowy, warszawska „Epoka" 

(daw:niej•szy „Nowy Kmjer Polski") rozpisu
je ankietę na temat walki z drożyzną. Pier
wszy głos w tej ankiecie zabrnł wicepremjer 
prof. Badel, szkicując pOl\rótce najważniej
sze zamierzenia rządu1 odnośnie walki z dro
żyzną. 

Pocieszającym objawem jest' brak w enun
cjacji p. wicepremjera zapowiedzi stosowania 
środków policyjnych, administracyjnego wpły 
•wania na kształtowanie się cen i t. p. W rzę- I 
d~ie d~raźnych środków p. wicepremjer zapo
wiada pomoc rządową dla samonądcr..v w po
staci kredytów na pewne inwestycje aprowi
zacyjne. I tak miasta mają otrzymać kre<lyt. 
na budowę piekarń i stworzenie rezerw zho
żO",vych, na inwestycje, umożli.iwiające tanie 
i regiul1aTne zaopa1brywanii·e ludności w mięso 
i t. p. Pozatem mają być obniżone opłaty 
państwowe i komunalne od przywożonego 
mięsa. 

To byłyby środki doraźne. Zarzucić mo- ! 
~na .tym za~ierzeniom tylko to, że przewidu- I 
Je się w kazdym wypadku czynną współ:pra- · 
cę samorządów, a samorządy naszych wiel- I 
kich miast do takiej współpracy nie są zdol
ne. W ich rękach najlepsze zamiary rządu· : 
i najofiarniejs~a pom:oe rzą-du pój-clą na mar- 1' 

ne. 
środki na dalszą metę, o któr-rch wspom-1 

ni.ał p. wicepremjer stanowią część programu 
gospodarczego· rządu. 

Między innymi wspomniał p. wicepremjer 
o oszczędności. 

d d władzą usfawo•d:aiwczą i wykonawczą. W rę-
ne śro ~i ad;ninist:acyjne --:- i;i:ie wiele też I ce sę'Cliziów złożyła kcms1ytutC!ja pi·oozę i opi<e

po.radzą ~rod!k1 darazne, wymienione przez p. i kę naid wykiolllywanieii;i.1 pe•Wlllyich poidistawo
w1cepremiera. Ta niewspółmierność zaro:b- j wych praw oibywa:te1l1skich, mviązanych śd
ków m.as i. cen a~t~~ułów _Pierw~zej poti;z~by, ) śfo z :tllaszym u:slbro~Clll1 pańsrtwowym. W ten 
~t°w;i~daiąca scis.le 17te!współm1ernosc1, e- 1 spo1sób sban sędzfowlS!ki znalazł się niejalko 

. U ie~ pra~y ~ a sumy. ich .potrzeb, chocby I na świeozniku - stał się opiotką i ostoją pra
na1prynutywme11szy-ch, J.est zasa-dnkzą przy- wonądlru01ści. Srpół'eczieństwo zia.ś ZIUlpcltn:ie 
czyną drożyzny. 

1 
... · -!.l • , od • , s1,US.Zllll~ .przyziwycz;tt.i.'1.>o się wymagac sę-

r .:Vedług obhczen .tego s,ame~~ „Robotni- , d:zieg·o. znaczni-.:: wi~ej nirż wymaga od każ-
1...a , mamy w państ:w'ie ok-c1•10 mrr1l7onr:i ~-e1z1:'°- I dego JJ.Unego uirzędni'ka państwowego, p~zy
bobnych, t .. zr:. lru<liz:t d:OT-osłych, :me z11e_1.d::i;ą- m.Yyczi:d1h się .żądać od nieg,o IJ:iieza:l~ośd 
cyc~1 .dla s1eb1e .P'r~cy za:ri;bkowej i żyjących I niety1:lk•o w saJdzi•e za sitołier.m sędizd•o1"v~irrn, al1e 
~z~sc1awp z. ~a~w panstwav.r~h, a czę· taikż.e i w żydu pirywa'bnem. Taik samo słu
sc1·ow.o 01bc:ąza~ą~ycli hu1direty dGJmiGwe !1Li.d:zi s1zci·e, a:ltb:Jw~em rua tysirąoach przykładów 
prac~iących .. Procz tego. mamy. sporą h~z?ę obis.erwu1j.e, j1ak karżd1a zia.l~ność prywatna 
ludzi, pracu1ą:yi~h po kilka dm w 1yg.odn~11, p·orciągą za si::ibą w praktyce także i zaleiż
a z~uszonyc~ zyc z teg<;> zarobku przez cały wość na sfairJo-wi-sku uirzędOi\v-em. Sędziowie 
tyd:z:1eń, meik'.l<e<ly z ro1dz.tną. 'P'D'L„cy zmu:s13eni są, dzięki wyją.1ikowe1 roli 

W ten sposób kaidy praoojący mt1]2i po- St>,!d:o,wmctwa w państwie, żyć w s1aicie pew
ś:re.dmo l1utb hezpdreioo. ow'OCa..'111 1J1WJej 'Pl!"21C}': nej irolatji1 

przyczyniać się do wyżywieni.a tej olnrzymiej Do;lych.az.a:s j•ediniaik żaden rz1ąd nie chciał 
ąrmf1. bezrobotnych ~?·~ n~edootat~cznie za- zrozil!'!D!i'oc, ż•e z ta>kiego sbanru rzieczy lllaileży 
trudnionych. ~z~v1s:ne, .r_ż rN" fa.lkl'ch warui;- "''Yciąw:.iąć wł.aściwe kO!ll.setk"Yrencje, że µrze
kach polrzehui.e w;i.ęce1, mz mr'że ~a.ć. Deft- dewsz:ysllti.21m nailetiy p:rzez '1!ostafbecZt!le 1.1tpo
cyt pokrywa 1uę dotychcz~s z ma1ątku lll.aro- I sadlemiite .z.aihe1ZJpieczyć sędzi101m tę ttiez.ależ
d.oweśo, którego pustoszenie tr.:va w delszym 'lllC1ŚĆ 'W żydu :priwainem. I 1 'eżietli i d10 sądio
c1ągu. VJ1!1i:d':Jw·ia wikirard!ły się tu i o'W!dzi.e niepożąda-

Wa•]ba i. dnuż)11z.ną mu~i być [JQi.dij,ęta fam, n-e i szlkc1cHu1we WP'l'ywy, to tylko dlate·6o że 
gdJ:z:i.e t'kwią kor.zenie 'beg.o ziła. w tym bio- o rem IIlJi1e pomyślacr110, żie Zl!ll'US'Z.a.11·0 sę~iów 
'~iem w:yip:i<likr.t. :z;v.nak:::ra•n:b s;amych ty1!w o- do ·wy.llbyw.oJDJia się dl1a koirzyści ma-teirja..1-
biawów patęg'-'.Jc chorobę. nych, cHa zal!'c•btku diord:aitkoiwego, srwei pry-

Pontiewe\,ż :bród!!:io ckci?;yZ!Ily ·t1kwi w nkd•a- wa:t12'Blj n±e1z1aJ.eż1nJ01ści, 
~ta1::'~.elJ pro-diik~Ji, ~n~lb:i <l•~iżyć &o ·w·mw- Błąd fon powinien być jaknaJjryaMej. oo.-
zena.a J.etJ. A·le 1cluem11 ,dr.ogiaam? praiw~ol!l.y. Riozumieuny, że skar-b pań1stwa 

r .,...„ s:barać się zia ws,zelik'}, cenę o 1p1ożyc:z- niie ~1e1s1t w st1a1ni1e p01111ie:ść wydatku na p1opTa
k1· z.ag·raniczną, wye1kwipO'W'.l.Ć 1pr:zy j<ej pio- wę ibyibu cafoj a~m1i urzędinillkóiw piaństwo
mocy na1s.ze wia:r·~·~t.aty pi;od~;~mj1i w 11!o~no·c1z.e- I wych. ~le sąd1ownii·~twa .z ?gófom urzędni
S'lle amerry'kańsk·1.e tfil'tzą•a,z.e1rn:.a, alby me d!:iJy 1 k&w :pian:s11Jwowych ro•wnac me można. SądlO
się odiczmć skwtiki cięż1Tów S'pdłecz.nych, na... Wl!lidwo j1e1st zOO"g1anizioiw1ane należycie i nie
rz.u.conych prioduik'C'ji? w1e1le j1urż tam pomshaie dJo ttoibienia. Tym-

Pr-zyp:dómy na1nt, ż.e po,życzkę taką o- ~m2em rw aidminiisibracji P'aństwa wszystko 
trzymalibyśmy na ba::ridvo d!o:g;odnych Wiarun- J'esJt naida!l w s.ta.:n:i.e pi.eaiwotinym i nikt dzisiaj 
ka·ch, czy nie z1111a:leźfil1byśmy się, DJ!:r.zymaw- :nie pc1irriadlłiby powl,edzfoć, czego tam jes•t za 
szy ją i uLrzą}d:ziwszy się z.a nią po arrne'!)"kań- wiełe, a oz:e1go za małio, oo musli potZJo·stać, a 
skiu, w sytu•aicji domok:rąrż11rng·o pirzetlrn1prnin, oo povrinmro zniknąć, czy Z1W0Inić przyjdzie 
któiremu wm&wi'()IIlo, że po'\vinfon kµipić so

kiilllwvdJz.le.siąit tysięcy Ult'Zędników, c:zy kilka 
tysięcy n!O'wych ptl'IZ:yiąć. Ca.iły dę~'ar admi
nistracjd pańsbv.r.a pirzy obecnym systemie w 
gru!Ilcie r.ziecizy spoczywa nia hairkach kil!ku 
tyisię~y urz.ędniikóiw, zajmt.~jących kiern·wni
cze stanorw1•ska, res·z:ta to p.racmtłmii.•cy meod
powiliedz.ial'Illi, nieuik.wa1iifilkowani, a oo naj
waiżmii>Ctj5ze ntiesamodJZJi.eind nawet w naijipry
mrfyW111ie~szych czyn1rnośdad:i, baht•st :p1od każ 
dym wizg1!ęd>em, obciążający sikaLrb piańsbwa i 
hamuj1a,cy bieg aiparra!tu ard1mini,s1bracy1"ne6,o 
bl 

1- 'I ot 
a. 'ast, ~t6ry pirzy zasto•so,vmniu 01dp,owiied-

nti·ego i wł,aści!Weg.D w naszych WM"ttlillluich 
sys·temm, a przede'tV'szysW.dem po usunięciu 
~haosu i. us.~awoidi:1V.:sit:wia aidm~strac:yi~eg·o 
1 -uistalemu Jedwol!!teiJ mreiF1prelac91 ooo·wJąm
jącY':h ustaw a·dim~nistmcytjnych, może być 
UJsu.:m,ęty. W taJk:ich waru:n.Kach o riefOl!."mie 
Uiposiati:·ern~ urzędin.iików pafrstwowych nie 
moo;e być m01Wy przed re:Cormą caiłe1go apa
ratu ad'miini.sitlia-cyfneg.o. lmlla pbllityka byti~ 
by zał>ój•ozą d:la pańs!lwa. 

lnaozie~ fesit w są;oowni.clwilie. Dział ten 
oip:ieira s.ię oo. tprracy mdywiidiuaLnej wszystkiic:h 
bez wyjątlku sędziów, t1Ja. pracy md-yiwiduał
nej, odpaw1ediriai1nej w drod!ze instamtji a nie 
hierall"cb:ji stopnia słńżhorwego i samodizi.elinej. 
Na praicy, wymagające~ wyisoikich kwa:lifika
cyj, których miepotdto:baia z.dobyć inaczej jak 
tyliko piI1ZC'Z ttJIDoń;cizentie diług0t1ethnlich studiów. 

D1ateig;o nie m1oroa po~ówtti:yiwać sędziów 
z llll"z.ędiniiJkamii ininyich diZJiiaiłów a·~st:ratji 
pańisitrw;owej i me WQl1tno u:zafożin:i1ać u.r<egUJ110-
wama S!pr<lrw)I' foh 'Ul.POSa.JŻ:enia OO ziałatwiema 
tej samej sprawy w siboSUJDlku do mych uraę-
dinruków pań·s1twowyich. · 

Naweit gdytby popa:aiwia bytu sędz;row W'/'
miagała :pewmie·go ipowięksi~elilliia w-yidlwtlków ize 
skarnu państwa, 1"ziąd -0beany porwimiiien zde
cydować się na pOlll&esi>eme tego wyidatku. 
Sę:dlZliia odgrywa co:naij1minroj talką samą !l"olę w 
waJ.ce z wrio1g;iletlll wie·wtnętbrZl1l.ym, ;il:ilk ofilcetr 'W 

w:ailioe z wroigiiem zeiw.n.ęibrm.-ym państwa -
dziiisiag :riola j1ego j1est sbdka:-oć wratżniie.j•siz.a, bo 
fronrt wewnębrZIIly jest w ogniul grozi tu więlk
sre me:be:zpdecreńist!WlO, n.tiiż od zewnąif:irz. Je
śli więc dllia pod!n esiiearia spr~O!Ści obron.
n-ei pańsbwa rząti ZJdecydowtał się poprawić 
byt oficerów, alby wioW ocł-1rosk ma.tetja1-
nych cał1k·O<Wicie mogli poświęcić się swemu 
powo~run.iu - był1oiby gruby.o. błięd:em zaipoan
nie:nie o sęd:zfa„ch, talk mocno i ofilarr:nie dzier
żących s2Jta1I11diaa: Naijiaśndtjsztej ~oopo
l'itej na fooncie :wewnętmn:ym. 

Sąidiz,imy, że w nawale mych, pti.thiryich1 

Sprra'W I naJstąipiła twtiaJj P0Wll1Ja .vwl<ob ti. że me
b a:wem siprnwa ta .zniaidzie si-ę tna. porząd!ku 
dZ11Jealltlym. Oibe,cny miniisber sprawiedlti.wo
ści jest wybirtin.ym poHtylkiem - wolno się 
spodziewać, że on całą diociOiSbość teij spra
wy tt,o.ziumie i Zialjimiie się nią przed wszy:St.
ki emi inn'C'.Illń. , 

Niesędzia.. 

Prosimy o wpłaca
! nie prenumeraty. 
I e•=•=-=•=-•=11=11=•= 

„Zbyt . miele obywateli żyje ponad stan, w 
rozchodowaniu docho.dów brak racjon:tlności. Prtez 
oszczędność rozumiem także wzmożenie wydajno
ści pracy we wszystkich dziedzinach i usprawnie
nie całego naszego aparatu gosipodarczego. Szcze
gólnie to ostatnie mus.i znaleźć wyraz w możliwie 
szybkiem doprowadzeniu naszego rolnictwa i prze
myslu do poziomu siprawności ameryks.ńskiej, a 
przynajmniej eurnpejskiej. Tylko wówczas będzie

my mogli powiedzieć, że zcistaly usunięte zasad
nicze przycz~'TIY drożyzny, a dobrobyt szerokich 
rzesz ludności i przyszlość naszego przemysłu zo
stały zapewnj0ne" . 

Zanik zmyslu oszczędnoś.ciowego, jako 
czynnik spxzyjający rozwoj.owi drożyzny, nie 
był dotychczas należycie oceniany. Po<lnD
szono wprawdzie nieraz hasła oszczędnościo
we, ale motywowano je koniecznością gro
madzenia kapitałów. W związku z walką z 
drożyzną hasła os.zczędno·śd niild je,sz:cz.e nie 
-podnosił. A tymczaisem oszczęd.ność jest w 
walce z drożyzną, czynnikiem pierwszorzęd
nej wagi. 

bie n'()!Woozes:ny samochód • sikJleip, zia:pełnić ~W!il!li~-~~~&~1~~-~~~·•!!*~*~'·~~·~u~•w~s ~~z~=~~iu~n~„~~l!Wił~MW~w~s~w~1 ~~~·~· ~~~;::m~+~w~+~'~llM~' !!!!!!!!~~ 

· Pozornie zdawałoby się, źe jest inaczej, 
że raczej powinniśmy dążyć dG wzmożenia 
spożycia, aby umożliwić uruchomienie prze
mysłów i dać pracę bezrobotnym. Na ła
mach „Robotnika" krytykuje się właśnie w 
tym sensie oświadczenie p. wicepremjera. 
Twierdzi się tam, że niemarny z czego oszczę
dzać, że budżety domowe olbrzymiej więkiszo 
ści s:pofoozeń:stwa są budiże.tami ~fo1::hw~mi i 
że wobec tego rady osz~zędnościowe zakra
wają na kpiny. 

go nraJjTóż:nomdnfo~iSz:e:mi forwiarf'ami i jeź·diztić 
po -całyn1 kraju, bo w ten s1posóib dotrze oo
dz.iea:mie clio kiMmsei k'1i1jentów i wiel10kro,tniie 
pomnOtŻy swo~-z oibrol\:y i zyski? Dopóki kra
rnilk swói nodł zawieszony rua kairku., żył jatko 
tako, z;all"'ab~ał na utrzymain:i·e skromne i gro
madi~H &Olbrn.ie oszczędności na powiększe
niie sweg·o prze-dsię:bi>orsitwa, zia roik byliby 
może zdrabył się na konia i wózeik i zaczą~by 

1 
jeździć po j•aTUnarkach. Dał się jedin.ak sku
sić, - tyle nao'Porwiiadano mu o me•toda-ch 
fO'l'dow,skkh - kUtp&ł na kredyt samochód i 
z;apas towa.:ru. Obro.ty powiększył, ale oka
:r,ał•o się, że czys1ty z.a:robek wyis.tarczył zale
dwie Ilia prnce!llta oid długu. Na spł-a:tę długu 
""".U na chłeib już nie wystarczył•o. A że żyć 
mm~ał, wyp<rze,dJawał się, zaipas fowa'l."ó-w nie
uzUipełrrrl.any, po ka:żdej srpT.zedaży kuirczył się 
i po pewnym c2Jasi:e nie miał juiż oo wozić w \ 
swo1m samochoide>wym siktlepfa - wreszcie 

A jednak jest inaczej. Droga do dohro
bytu prowadzi prz.ez początkOfWą oszczędność1 
a.le ta oszczędność musi być tak pojęta, jak 
pojmuje ją p. wiceiprem.jer, musi obejmować 

1

1 

także zwiększenie wydajncści pracy. 
Dzi:si,aj sfosu:ruki tak się u nas uk,żyły, że 

zjadamy więcej, niż zarabiamy. Statd dro
żyzna, a raczej niewspółmierność między za- '. 
rnbkami mas a cenami artykułów · pierwszej ! 
potrzeby. Na taką drożyznę nie poradzą ża- I 

i samo1ch6d zia:b.rał wierzyciel. B1iedakowi j 
zosfa1ł1a darwna · sJ"1:1rz.y111ka„. aite pusta i pus.ta 
kie1szeń. I 

Na kre-dy1Ł się ' ni.e amell"ykani1zu1je pr'O!diuk
cji, ho wówczars trzziba zara:bfać po1frójni·e, I 
na opr0>oenfowanie <lhrgu, rua spł1a1ę długn i 
n.:i zy&k. Towar wyprc·d!U:~\:·oww.ny w ta:kkh 
waxunil{a•ch znów będ!rie dro1ższy o.cl amery
kań·shleg•o, bo a:me1ryikaiiski pll'odiucent sfara 
się zarobić ty;Nrn procent od włoofonego włas-

ne_go kapilltiału. Ten piroc:e11-'t pll"~e~.viaż.nie s.ta
nawi je,dnocz.eśn1e je,go zysk 

Kapitał na u.clto·sk1onaJ·eme produkcji i na 
inwes.tycj-e, umo\ŻJl1iwiafące OStZczędnie~sze sza
fowanie prncą h11dzlką, trze.ba samemu zdo
być. Jeśili iprwmysł nasz w oihecnym sitanie 
nie moi.te znie•ść cię!ŻalJ."ÓW, płyną,cych z usfa
wodia·wistwa s.poJe,c'.zin.e.go, fo ~erykaniz.o
wany na kiredyt, temba:rdiziej me zni1ósł'hy ich. 

Kaip±tał i pll."ac:a, to są dwa składniki che
mic:zm·e pmdu:kc~ii., kitól]."e ł~cz•ą'c saę w pew
nym s.fos'lllllku, Z1111iennym i .zależnym od wa
rutruk6w, w jaikich żyije S>piołeczeńs>two, stwa
rzaią dcihmbyt. 

Produkcja na:sza cieripti na brak ka:p.i1tału 
i j:ego W01żyz.nę, wyini!kaijącą z tego braku. 
Trzeiba przeto birai...1<. ten uz.wpełn>ić pracą, któ
ra jeS1t w grunde rz.e.czy kapitałem w stanie 
Slll'OIWYlffi. Tymczaisem po·stęp'l.tjemy wpros't 
przedwnie - og:ranioz.arrny z.góry dawkę pra
cy. Nic dizihvnego, że m>ieszanma się nie łą
czy i w re1zuilt1aicie ziamd,asit dobl]."cbytu P'O
wsta~e nędza. 

W na,szych wai'.l'unkaich wzmo:żenie pro
dukcj1i foJkie, któ:re jednocześnie sporwo•dowa
ł-ohy jej potanienie, czyli dosito·s·owanie cen 
pricdutktów efo przeciętnej zamc·ż.no·śd konsu
mcnha, moż.Hwem jest tylko pnez wzmoiżenie 
b~s~;sywnc,td pracy i pociągnięde do niej 

wszystildch dzi'siej;zy;ch beiprobohn:ych. Na 
to kaipi.tałów ziagnnk:znych nie potrzeba, 
po:brzeib:a tylko stano•wazej de·cyzji i si1Inej wo
li. Przemysł naisz w tym s·tanie, w jakim obe
cnie s]ę zm:ajidiuje, roz1porziąch.ając tanią i obfi
tą rohodzną, jest w stanie tanio pmdu:kmvać 
i zaspokajać nietylifoo coTaz więcej poitrzeh 
wł>asnego sipołe>ezeńsrtwa., al>e także w posta
ci wyt'obów wywieźć c:zęść marnu.?ącej się w 
be;zl"ohodu pll"acy na rynlki za·g-ranfozne. Je-st 
równfoż w stanii.e t•wor.zyć tak haTdz:o po
trzebn:e nam no'we karpi,tały, które kiedyś u
mo.żili'Wlią nam sitoisowanie amerykań·skich 
metod w sf.O'S't11nku clio roho1n1ka. 

Dziś żyjemy ruad stan. Biedni i goli, sza
fo~emy rozrzutnie jedynem dobrem, jakie po
si.ad.:t..my: pr.aoą. .Marnujemy olbrzymie war
to•S.ci, tkwiące w piracy se·tek tysięcy bezro
b0>tnych obywaieH, dll1at ego tylko, że jakaś 
fał·stZywa ambicja nie 1J'orzwal,a naun wylmr.zy
stać j>ej taik, j-aik nar.l{a,zUJją to nasze warooki. 
Pa-wiem i pa1pu,gą nairoidów będziemy, rezy
gnui•ąc z gesitem szaleńczej jakiejś wieJ'k0tpa..Ti
skośd z pracy setl:ek tysięcy obywateli dla 
utrzymania fikcyjnych pozorów postępu, a z 
ckugiej sfrotny wprowa:dzają~ w życie prze
pisy o oszczędno.śd w ziużydu stalówek i o
ł6wików w wrz~d!ach pań,stwowych. 

P. Z. 
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BAŁAMUTNE OBLICZENIA ZADANIA i CELE REFORl~Y ROLNEJ 
Wyliczanie ciężarów „na głowę ludności".' prowadzi 

do fałszywych wniosków. 
u nas Nasza ustaiwa o reformie rołne~ powstała 

z przesłanek._ pol:i!Łycz111o~spioiłecz.nych, bardro 
mało liczących się z wwrunkami e1kcmomicz
nemi; wł:aśdwie, gdyby teka min:isterjalna 
reform rołnych do1stała się w ręce czł1owieka 
de<ść bezwzględnego i nieopałirZJnego, aiby 
di0tsl1own~e sbosować wszystkie zł1ośHwości, 
:z;awairte potientja1n~e w ustawie, mógł:by w 
.ba1'1dzio szyibki1em tempie zrujnl()wać fiinaniSe 
pa1'istwa a poważnie :mchwiaĆ- prodt11kcję 
rO'liną. 

P.r.zied tygodn:iiem o.111a·wialiśmy na łamach 
11.?iraiv.·,dy" ctblieoujące oświaidcz.eniia noweg-o 

miirui.stra skMhu. . o<l!Il:ośnJe reformy naszego 
systemu podatkowego, na ino.em zaś miej·scu 
w tym samym nume:rze wy~aziHśmy p·ev:ne 
zwmeipokofenie z powodu analogi~ .• jakiej do
paitirywailiiśmy się w mnyd1 ustępach je.go wy

wi.adu z przypisywaną. mu broszurą p; Ł. 
„ProibJ.em skall:howy w świetle prawdy". Tak 

więc ś1wieże oświadc·zeniiia p. ministra to zda. 
ją się zaip~rzeczać jiego autorstwu tej broszu
ry, tio znowu je po·bwi~dzają, tak, że trudno 
jest doj,ść tą drogą do jakiegokolwiek do pe
wnośd po1d01bnego wniosk~ 

W ·obec we:rsyij jednaik, . że piod p.seu.docrti
mem „Leliwa" u1krywa się .P· Cze,choWicz, 
tru<lin.o j.est oprzeć się potrzebie wysnucia 

pewnych domniemań co do jego dz•1ałaln·ości 
na !J?'Odtsbawie zawartych w te•j broszurze wy
wia.dów. 

W ro:zidziia:le, dotyczącym podatków, bv0 •

1 
sruira ta stawia tezę, że „obcią·że!llJie dochodu 
społeie:z.n:e·go n.ie ]z-'. ·-- c\·1'•" '" i1.'."!'' vvhre·w unra-

- w:iiMl!ej przez nas..ze sfery gospodarcze „z naid
zwyczaij!Illą zadeddośdą naga:nki na na:dmier
ne obcią:żieniie w zakre1siie poda·bków hezipo
średiruich ". 

Jako na jeden z dowodów autm broszury 
pował.uje się na arlykuł p. P. Michruliskfogo, 
zamie<SJZC.2lony przed końcem r. z. w tygodni
ku „Przemysł i Hande!". A w aa-tyku.Je tym 
au.tor di1a u&owodnie.nia ,,przeisadniośd twier
dzeń o wyisioddem obc:iąfon1iiu podarokowem w 
PQ!J.sce" powollujie się na ta. że w frllil.ych pań
stwach, (m. in. w A:nigiłji i Sbanach Zjednoczo
nych), stosunek wwositu wipływów z podat

ków bezipośred:n:ich był po wojllliie m·aozn:iie 
wyższy, anńiżeli w P0il1sce, oraz przepirowadza 
poxównanie między wipływami, efeik1tywme 
osią.gniięitemi w it11Il.yC'h pań1silwa.C.h w r. 1924, 
a plio:nem podiatk()rwym w P ol1sce w tymże 
room dlla wyt~a·.mniia, że i w Hc:ziba.oh aibsolut
nych poiba-ano w Po1sce mnieij, ciż gd;z.ie i:n· 
dziej. Szic.zegół.em charaikterySttycznym jest 

pr_zyiem, że autor od sum, p:oib:ranych u nas 
W dTodze podJa.t1ków bezipioŚ1rednfoh1 ooejmUJje 
zarówno w.pływy z poda:tiku obrotowego, jaik 
i .z podiwtku maiją;tkowe,go. Co do pocla.tku 

obroitoweg10 1 to czynii on to dlaitego, że jego 
i:stota kwailifilkUJje go do kiaJteg.OOji podatków 
piośrediniich, WZigl. opłia:t. MajiąitkOtWy ia.i.5 wy
łącm ze w:zigi1ędu na całik·ow.ide odrębny je1g() 
charakter. Ozy je-d'll!ak positąpiił tak samo z 
pcdiartlkiem oibxot. (a w Cz.echach i z mają1t.) 

i,v przytoczonych pl zez siehfo dld porówna

nia sumach paborów we Francfi, Ausit.tji i 
Czechosł1owacji., tego nie wiemy. Czy wreisz

cie wye1imlinowanie z SUIIll porównawczycho 
tych ipodiaitików, a z.właszic.zia podiartku maj·ąt

foowego mimo faktu, że z.os.bał on użyty w ca

łoiści na cele buooetowe, i że na.rz.ekania płia· 
tnńJków n;a nadmierne oibcią~enie są z pobo

rem teg·o podatku niell.'ozerwailnie xłąozone, 
czy tedy fo wyeUimiru01Wande ye1sŁ pirawdz:i.wie ! 

uzas:aid:n.]one, to po1zos1tawić naiieży ocenie 

bezs:bron...-iych czyte1lni!ków. Niech ona rów
n~eż O•SaJdz.ą, czy dla warunków naszych po
r6w111a·n.'..e z :innemi kraj.a.1mi, zwłasz.c.Zia zaś z 

An.glrją i Stanami Zje1dn·oc~onymi, może być 

W'o·gó:le dh n.ais miarodajne. 

J k _... L • illn" I a o argume~M• rzeli.omo naqs 1e~·szy, 1 

cyb01wany pirzez p. LelTwę w charakterze l 
miairodagnego aiwtiorytetu p. P. Mkhalsiki 

sbwieir<lza, że oboiąż,enie podatkami be·zpo~ 
ś:redinieimJ w r. 192(! na głowę ludności by
ło w P01l1sce · zn.a1k'()l111ide niliż,sz,e, nw.i w ililrrych 

państwach. Abs.trafatjąc zti1pe1lnie od za,zna
Cl.loneJ jurż P'OW)".ż.ej absio.J.t11lmej nwewsipół:rniCT
ności obije-Mów po·rów:n1.'.l.1.V1Czyd1, zaiprotesto-

Po mowi-e wil•eń51kiei m]nisitra Stani>ewi
wać należy ·j.e~nak z j•ak na1jrwię'kszą sta:n·ow- cza, zdia:wało się, ż·e wchodzimy na tory p:rze-
cz;oś'Cią przeciwko tadtim metodom, bo wo- pr-aw-a.dzenfa reformy agramej, w zgodzie 
bee wfa<lomej u nais wyjąOkowo wąskiej pied- !,a,róiv1'Il!O z dą:żc·n~amń po.Ii'tyczno-s.połec:zn.e:mi 
stawy opodatkowania, nasku:tek której Hość 'J=·e·wny:ch wa:rstw i ugrupowań, jak i rnfore
płatn:i:ków stanow.i zaledwie nies:pel'Illa 3 ipro- sem eikonomiczmym cał.ego społeczeństwa: 

.M.in.. Sta!Il:iewicz zapo.wiia.diał wówczas, że 
cent 11udnofoi, oib-cią.ż.enie na gfo,wę 1udnc·śd · g:łó-wTI'ą w<!gę kłia:ść będzie nie na podzi,ał iS't-
cailk·owide po,vQ.a:wi1oine;. Jest wszeilik.iej mocy n:iejących uż.ybków rnlnych - (co, dodajmy, 
dowodu. Jeiż~li 'c;ho.dzi o porównanie miary je•s1t je>eb::1z,11;x:z;.;}e z c1bD1w,n;:em kul.t~.1ry i pro
obciążenia, to ~1iaxodiajną mo1gł1aby być może ' dukojii roi1ni·cz.ej) - lecz prz.eidewszystikiem 
tyłko sUll.Ila oihciąż,en:.iia na głowę płatnika, ' na piowlększe:rni·e zapa.su ziemi pirre·z zdoiby
nigdy jednak na głowę ludności. Na dowód I wanie dla kll'lrŁm-y rciln.ej h.:ig,i.en i hmych nie-

użyftków drogą md1macji. 
teg·o, j'.ałt niezwykle szeroka je·st właśnie u 
na.is T0.2lpi.i-ętość maęclizy obciążen&em na gfowę w tym kierunku mamy i·es.zcze bar<liz.o 

dużo do zrobienia. Przeludnienie wsi w pew-
ludiności, a obciążeniem nia gfowę płatnika, nych prowiin:cjach Po.Jski _ zastój g•o<SipoidM"-
powołu~·emy się oo dwa przykłady, ~aczer- czy, uniemo:żłiwiający wchfanianiie nadmiairu 
pni.ę·te z urzędowego spra:wozdania Minister- lu.cłnio·śd prnez m:i1aista i ośuooiki pirzemysfo-
stwa SkMbu za roik 1924: wymiar podatku we, oiraz trudln'°śd emigracyjne - z.mu.szafą 
dochodowe·go, dotkon-any prze,z 12 iizb skar- n.as clio „podlhoij·ów wewnętrznych". 

howyeh, obejmllljących cały krai z wyjątkiem Melj1o['acje jednak wymagają czasu i pii.e-
Góme.gio śląska, wynosił na głowę ludności niędzy. Tymcz1asiem więc „głód ziemi" dro
zł. 2,5, a na jednego płatnika zt 199,1. Pro-

1 
bnych r ·a1niików zasipa:ka.jać musi wolna po-

i da.iż więkisrej własności. Progresja podatków 
wiiZJoryczmy wymiar 'podiaitku ma.jąrbkorwego w I z maijąbl.:owym włąc.zinde, dani:na leśrua, b.rak 
okrę.gu tych samych 12 iZlb wynosii:ł zł. 13 na I koredylu wreszcie, UJniiemoż'liwia1ący podnie
głowę ludności, a zł. 455 na jednego płatnika. sienie gospodaxstiw zniisZiCZJOl!lych wo1ną, -
Gdy wiadomem je.st, ż.e wszyistkie naSJZe po- ! składia:ją się" na taik maicmą podaż ziemi, że 
datki be'.zipośredme OJbejimują zaws·~e j·e:dną i I tyllko zade•br::wwi·eni.e ook<trynersikie może 
tę samą sferę płatmków, j1a1SJnem si·ę sitaije, że l żądać ziwięksZiemia ;.ej jes:oozie drogą st-osorwa
niei111JaJczej przedstawia silę sfosiuneik w całej I mia wywtaiszcze!l11i1a, W aruniki taik się składa-

• ..J, „i_ • • • • 11.. C 9ą, Ż!e naj1sfaib:S1Za etk.1on0illl~czini~, jest naijhM-
-niaiszeii po1uial.l11.0W'°'.5CJ., .1 zie wcivec tego zacy- I dz1tj ziniS1z.arorri:a wojną wi:ęiksza wł,asiność we 
, t01Waai. v. omaw.ia~~J · L:r>o.:;z;U;rz,e . a_r.g.wtp.e,n;ty wschiadlniioh prowiincjaich 111a,j,słaJbi.ej zia.lU!dniiio· 
uzn;a;ne być musi.zą rza . sii1'nfo ba·faimutne. Bralk I nych :....... :ilau'U więc jeist !Ilafwięksm poidaż zie
nam niesteity ma:tetjad:u <filia ipr~ip:rQl\v>adlz,ema l mi; pr.zel'll!dni.en:ie wsi naijwiękisze zaś j1est w 

· dowodu, żie pll':z;y porÓW1lliamiu oibciąiżenia 00 pl'lawllif'.;cj1aich ipotudiniowo • mohodnich i cen-
tro!Ln.yich, najsilmej oocz.uwiaijących chłlopski 

gł•oiwę płaitnilkia obraz ZIII'.:1en:iłby się ha:rdro ~d riemi. Sw01bodna gra poda:ży i popybu, 
wyda.tnie lru cał!kioW:iltemu z:&ur;en.iiu t-..""Zy o sfoi:emwafaJby wię.:: ·buidiność z oikQlJi.;c roi~ 
ni-enadlmie:rn;poścl ~ego. ~clą.żioo:iia pooait.. !PI'7.le11!.!dtniicmych !Ilia Kiresy ski:bo za1udnione, 
koowiego. ~1.11pcl1I?!ie fo samo dotyQz.y równoiież a 'Wlolbeic ·ZIDJaicmiie wyższego poziomu ku·ItŁu. 
porÓWlllania obciąten.Wa d!ocbodlu na.roidowe•go. r-aJ!iil.ego, iko1l1cmilści p<ol<scy padttriieśiliilby 'k:U!liturę 
Pomiij;aijąC bow:iierll · wątpliwą · wairbość sz:exe- roillną ii społieioxną na'S1zych Kresów. 

gu bia11dw ziresiZJią rożlblcim<J·ch w tej miierize I Temu naturalnemu prncesowi rozwojo
ocen., znowu nie mofż,emy ~poró'W'Ilywać cbdą- 1 weunu na ipl'ZJe,siziklQłdlzie staje doktryna me li
żen:iia w stosunku_ ...,.,:,ocenrr""""!TI u nias a za- : cząca się z !I'lerulineimi wymaga.iniami żyda. 

r - ·· 1 ••• Olkófui.:i!k mini:slTa Reform &olnych, naikazu-
graniicą, gdyż ca11kow.icie nie•wąJtiplbvV'eim jeist, ~ący U!t'zęc1om ziemskim uzależn:iiać z,ezwole-
że różmica między iil•ośdą jedn0'$Leik, czieripaą- r..i1a n;a :pa.rcei1acj•ę od ik·oma.sa:tji i dopełnien;.a 
cych dcch·ód, a iilośdią ipłla:tni!k-Oiw poda.tko- mrałioml:nyim oo.ddzillałów ziemi-wywołrał już 
wy.eh jeSt u na:s beiz p!OtriÓ'Wniainaa w.i.:ęlksza, ani- ob:sze.mą dy:sJkusję w praisfo i senator Stecki 
żeli gd!z:ieiind'z~e-j, wyczeripui~o wyk:a;zał ni.eibezpie-cz.eńSJtwa *) 

wyipiłyiwiaiąice ·z „te,ocetycz:ri:ef' komasaic.ji kie-
Na tych faiłlsizywych, weid~ug .inasziego pr.rze- l dyiś w ipinzyszfo<śd, a tymc;z,a·sowo z na.bywania 

k' . ·.· ··"' 1 h L ,1. , : c:hsrnairów· fo1~wair:czn:y.oh n.a wspólną własność 
onanm, przesianl~ac p. e. 11wa dbszedł cLo 1 dJ · · 1 • • N' "' li · k · 1 ·1 t 
· · ··k . ,P 1-1- , , , • , , gro:mw ~ ~st:H~J· ~rwą•uP' 'Wlie, ot o~ ~ 

Wlll!l.Os u, ze , 0.1::.iKę sł!ac na hlildlż:etf: pans.. wo- I z r.adlc1s-c:t·ą ;przYJęly hcme rzesze uirzęd:n.iikqw 
wy w wysioikaśc:i 1% mH~iaa;-d!a pdno'Wlairfościro- 1 „memskiich", oihawiia.jących się, że sipołeczeń. 
wych zfo1tych". Szczęściem dlta nas' p. mini- l sbwo ·W~'e:sizde spostirzie~e się, tai~ ba.rdz-o jest 
ster Czechowi!cz nie uisi4uje · reiaUirować tego l 1ic~. za dl~o i j1alk niepobrzeib~e obc;ią:żaiją 
,....,ogram,u dl.a "'"""""'".1'-"~. • ·~ w · 'k" i , • bwdże1l pansbwowy. P·ozia okaz1ą do wyka· 
.r- "'.r· .... „u-"""•iwa. pra:. ')"C'e s1:usz- l . - 1. , · .1. • h ..l-'k • , . . · , · .. · . . . . zama gQII" 1wio1SC1 oulfliQISllyc llD."zęu:na· ow, zy-
n~s".1 oweii tezy, oo:w1ęc~~ ~s1 w100.czrue : slkuijącyich mqż:ność doszczętnego zatrucia 
mi-ee nawet pe'\V'lle wątp1l:iiwosc1 co odo teg·o, I życia „obszarn:i!kom", dość i;iiln.ych efoooomi
czy stać oos na bu:dż,eJ;. 1,900 m1i1ljon·ów zfo- j cziniie, aiby chdeć utrzym,ać cał1ość swego dz.ie 
tych zde1preojiono!Wanych . przy O!Z;ISl.eJsz.ym ! d::i.k:>twa - komu on P'rzynies-ie korzyść?... 
naszym systemie pod:artilmwym, Slk·wo w wy- I P:r~ 20 liaty zmiedziałaan gospodarstwa 
wiiaid.zJi:e swoim . wyipiOwiedJ:ziia.ł sł1ow:a tak wa:1:- cMaP'skiie o kila{ainaiśde kiil1ometr6w od Kra-
kiie OO do koaiie•czino.ści reform bar·diZJO ~sa- : lmwa; g•ospodarn:fiw,o 10-12 moirgów średni.o, 
dnd.ci;ych. W te:m p. mwst.e!l' C.z,echow~cz . sMa·diałio się z 40 krl!ku do 60 kawaiłlków, mz
har<liro wvidlaitn.ie róiżni się od o •. LeHwy, któ- ' rztiiocmych na wiie1u kilometrach przestrzeni. 

1 Oczywiśici-e, w tych wanm!kach n.i:e może być 
ry „widząc 1ptmkt ciężlkośd w usuniięciu zor- moiwy o ratjo!Illallinery gospodiairee i itnteniSyw-
gainwowanej li'Chwy i pirzywróceniu swoihoo- nej kulitwrze rolnej. W Mafopol1sce Zachod· 
nej ·k(}ln;kUJrelllcj.i w przemyśle i handlu, nd,e mej są pow1aty, w któryd'b. wi'ęiks:zia wła.s
wiert.y w celowo•ść romkzygnięć w iinnej pła- ność U!le!gła cal1kowilte~ piairoel1acji; komasacja 

i upelnoiro1lnienie był1oby możl±wem j.e.dyni-e 
szczytnie". przy wyemi1growairuiu części Ludności. w oiko-

M. B. lice o m:ruiej ro.z,drohniiol!lJej wła:snośd - aile 
temu staj!e na pr~e·szJkodiz.ie okólnik ministe

Najdoskonalsze, ciche amerykańs~ie maszyny de pisania 

rjailny. Zna·ne są już konkretne wypaidllci, że 
włiaśdcie1 wie-Lkich ohszarów na Kresach 
wschodni.eh, chciał ro:t<parcdować część, aiby 
zyskać kaipi1tał obrotowy, umożiliiwiający in
ten<Syfikację re1szty; w zachodnich prow:in-

. cjiach znaliazł chętnych n.a1bywców1 chł<opów 
posi.adają.cych g•otówkę. $w1iartły tttząd ziem
Slkii. plO'stawił ve·bo, chcą'c mchować p:i.·erw
szeństwo dla m±ejscowej ludinośc:i. Ponieważ 
zaś miejscowi chł.oipi gotówki nie posiadają, 
tranzaikcj·a nie dosda do skuitiku. A:lie kfo na 
tern zyskał?„. 

L. C. S M I T H & -e R O S. 
Syracuse N. Y. 

demonstruje Stefan Wojewódzki, tel.· 18-34, Piotrkowska 74. 

----------~-----------------------------------------------------------------!~-----.!! I 
~~~>KMR~M~iiOKR~ili"MH~>fOic>iSk**~iiOKR~;;OicRI *) 

V:/ dążeniu do rozwiązania kwesitji agrax· 
ne·j w Polsice, zazmaiczaifą się dwa krańcowo 
przeci..wne prądy: 1~o Ziemia wyłąicz.iUie dila 
miejsoO"Nej ludm:oiśd-; 2-o słabo zaih1dnione 
kresy traktować ja1ko teren foofonizacyjny 
dla luidlnOOci p0tLsikiej wyłąoziniie. Oba te prą
dy wychodzą z przesłianek politycznych i ndie 
liezą się z w:a-runikami eko(IlJO!Til]CZ!lJemi, Gdy
by jednak przyjąć owe po1l1i'ŁycZIIllo-sp1ołe,czne 
przesła1nJd, to życiowo n:i.e diaidizą się ooe u
trzym,ać. W'Oibec konsil"yitucyjni.e mgwM'anitlo
W·aJnego rów:nouipira'Vlmi·enń.a .., otbyiwateli, r.ziąd, 
który zaisadnkz;o ska:zywał!b 1 na bezllla<lizi·e1j
ną mał.ocolność część obywia:teili, dl1aite·go, że 
umdziili się w prowin.cj!i etnografiic.miie pol-
9kiej, w której już n:i!ema obsz.amiików do wy
wła:szczama - a w inn.e,j ~owmtji fo~yito
wał1by widkiie naidzia-ly. chł101pski-e, bez wzglę
du na uzidc1lnienia gospodaircze, a ty1ko wsku
te1k przywHej.u urodJz-en~a w dianej prowiifilcj.i 
- nie mógł1by utrzymać się na dłu1żs.zą metę. 
W PoJ.s.ce ni.e nwleży rzą-dz.ić wibre1w inrtere
SOlIIl mniejsZJoś:ci 111afI'odiowych - ailoe wrę.c:z 
nie;podobna rządizić wbrew in:teres'OiIIl więik
!rności pol1sk~ej. 

Równie niebezipi:eczmie }est przyijmowanie 
ideoliogji pruskiej komisji kol•onizaicyjn.eij, 
i tra1Mowanfo kresów jedymie j·alko terenu eiks 
pa.nsji po:l.skie:j. Dzielenie obywateli na fa
woryrowainych i załiediwie tole['IO'W'ain.y.ch, 
przynosi sZJloodę przedew:szy:SJtikiem faiwoiry
LOwanym. H. Sohu:rey, pomi.llno en.tuzta.:zanu 

. dLa zaiSad Komisji ~oiLomzacyjinej, stwieirdiza 
1 jednruk ze zicLum:iieniem sz1bsze tempo roZ1W10-

ju chł\o,pa pol:sk!iego, ainiiżeH fool1oią.i1sty nd.e
miooki~ - i pr.zytooza licZlile f-aJk:ty roiz
próżnia-czeniiia i demorailiziacjii k1ofon.iJstów n:ie
mieck1ich, właiśruie wsłkuteik 111aidimiemej opie
ki i faworyz;01Wand:a. 'Prof. Sering, wytbHny 
:maiwca kwestji aigit<arnej, ju1ż po ki~ku Latach 
dz:i.ał.ahiości Komisji kalonńizacyjrneij, pomimo 
nrufwyi;szych pochwał, oddia1wanych feij spirę· 
żysboiśc:i i taJent'Ollll OtrglainiiJz.acyijnym, twier
dZ1ił, że im bru;;dziej mznrcrczać się będzie 
jeij ostrze amitypodisikie, tero s1iilnicjs:zą 
realkoję Olbudzi , w społ.e·azeństwie 
polisłk~ . i di?!Ptr'owaidz:i . j.e raaze~ do 
wzmocmerna, mz osłiafoen:m. Ja:k wiado
mo, prz,eipowie.dnia ta sipeł'Illiła się w cafości 
- .po 20 kiiillku latach dlziałruLrno1ści Komfaji 
koJ.ocizaieyijrn-ej, po1Lsiki silan po-si!adama ziwięk
szył się o pr~eclo 100,000 ha, a o.sławiona 
„polnische Wiaibschaft'' prrerio<lz.iba się w 
najiiinltenisywnie.fszą lmltuirę rolną z calych 
Prus. P!rof. Seriing ra<lWJ:, ~książika pis.ana 
ok~ 1893 r.) alby U$illll]jąć ca~kow:ide pie.r
wiiaistek polityki narodiowo-ściowei z dziaktl
noki Komi'Slji k~Lon±zacyjillle9 a za.stąipić go wy 
łącznie ekonomrucznym: doihrod!zie:j.s:t,wo naby
wan.lia renitownych g·oopodiai:rstw z pomocą 
Kam1sj1i k·dlirnnńimcyjinej .pir,z.yznawać tym kan
dydatom, któr~y się wyikażą naj1większemi u
zdo:lcr:i:ieniiiami gospodJarcZJeimi, bez wzg·lędu n:i 
narodowość i pochodzenńie. s~ri:nig pcleszJ.i 
Niemców, i;e w reru-Dtacie to na jedno wyj
dzi:e, gdyż ruaijlbrurdciej u~d!011n:i1onymi okaiżą się 
niemail wylą/czm:ie Ni1emcy. JaJk wiaidomo, 
Komiisijia kiol1oniza.icyj~a nie podia za radiami 
p!'of. Se,rmga - a swą dziiał:ailnością antypd
ską wzibU!dz:i.~a piatrij·o1ty,Zlffi i so1l1~dialflno1ść naro
dową w społeczeńiSlt'W're p1ol:s1ldem - emUJla~ 
cja gospodiaxcza, zaichęca.llla wzigilędami oho
wiąizJku pattj1oitycZIThelgo, dio1prowaidiził-a do nie
bywa1J.e przyśipiesmnego tempa rozwoju ku·l
tury r ·olrnej. 

Prws:ki przykła-d zaostrzenia antagoniz
mów narodowościowych pq,winien być O· 

strzeżeniem w na.szych poczynaniach kol:oni
zacyjnych. Państwo, czer,piące fundusze z 
podatków, płaconych przez ogół obywateli, 
musi objeikityiw:nie tira:ktować reformę eilrono
miczną. 

Kolonista, pochocfaący z dzielnic etnogta. 
ficznie polsikich, którego pchają na wschód 
objekty-.vne wanmki ekonomiczne, a nie pro
tekcja i subsyd.ja rządowe · - pr,zynosząc wyż 
sze metody gospodarcze i kulturalne, będzie 
czynniikiem dodatnim pod każdym względem. 
ChJ.op miej~cowy, widząc, że jedynie uwol
nienie gospoda'l"czc może mu otworzyć drogę 
do zwiększenia swego gos.podar.sbwa, w tym 
kierunku ziwróci swe wysiłki - a kulttll"a 
kraju tylko zyskać na tero może. Wnosze
nie namiętności społe~zno - politycznych do 
spraw ekonomicznych. nikomu nie wy;szło na 
roirO!Wie. 

Dr. M. Z. 

I Powiedz znajomym 
-1 że „PRAWDĘ" można zamówić n 

w ka!dym urzędzie pocztowym I 
- na miesiąc, kwartał lub rok -

i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 

i państw~ czytać 11PRAWDĘ11 
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Przywracanie J 
równowagi 

(Ust z Paryża) 

Paryż, 6 ipatdz.iernika.. 

.P R ł\ W O ł\* z dnia 17 października 1926 r. 

ŁACINA i STUDJA KLASYCZNE 
„Człowie:k 1POOiada rozium, aby prze

widywać i uprzedzać". 
(Zyg. StraszewL.cz). 

Nme powiTvn.o się jednak w tej dysilms1ji 
.oglóbe~ itść mefo1dą ip. &trasz.e•wi•cza. 

JaJkież blOIWi1em „rurgurmen:ty" dtEIJje p. Stira
·szie'Wlic:z? 

Dolbrz.e ~·est, j1e!Zeli spoiłe:czeiistwo zaihiera Miatu11zy15:ta nie wie'1e więceij wie o kultu. 
Kiedy za lat sfo historycy opisywać ' będą głlos w spraw~oh na1&z-ej -si.zikoły, jeżeli 'lli-e zo- rze :rizymsMe~, naiŻ o chiń!Skiej. 

epokę współczesną - nazwą ją zapewne stawia jej samym tydiko fuichowoom-ped:ag·o·· Praooerw:;s:zysitlk.rom wie o niej o wiele wię
przywracaniem równowagi, z jakiej nietylko l g·oan, krt:óirz.y beivw~glę<l!n!i:e ma1ą teil!dei1:0~-e cej '11liż o chińsikitj z teg·o choóby porwiQJdu, że 
Europę, ale i świat cały wytrąciła Wielka I dość iednos·broiooe odtrywiama się od życia w całia ku1burn 01be1Cil11a, oaiły ustrój jegt0 ducho
Wojna, Móra rozibiła trzy Imperja, czterem krra:iinę teotj!L Kaiżidla iiedttiJ01Sibroinnl{J1Ś>Ć jeis1 •-v-y ttkwi StWemi ikoirzeniami w ku:lbm,ze anty
narodom dała zjednoczenie ich ziem, a sześ- s:zikodilli:wa, ziwfas:z;cza w !lliaiSzym niair:odz:ie, lu- c.zniej; jest on owiany zewsząd dwls:z.eani ewo
ciu innym p:rzywróciła nietylko całość, ale i butją-cytm się w slkxaryn:ośc:iach, w •narodiz.~e, l•u·cyjnetm:i stasd!jiami arbrnirnsfory chirześcirj•a1iiSko
niepodległość. Jednocześnie przecież Wiel~a który w liirt.era'IJWI"w ma l(.O\!llM.d!óiw i V'/.otku:l- LU1amsilcie1j, z haxdzio słiaibą pirzynriesziką d>ucha 
W ł ł k d · · .1. skiich, a1lie w życiu siwem wydla~-e foiey,slk:Vch ,.,,p1-·1-1' "''e·m~.-1'-o "'h1a·l .i·eó1-·1r1· ""J. w sz.ea."olciem zn-a-ojna po oży a res onunu1ącemu. sianow!l- ,.., lJ1K "' ......... i:<K! ..... w .,;;tł~ .., 
sku Europy w światowej wymianie towarów, i jednych i drugi-eh. cze:niu tegl() słowa. Co clio te,go nńema dysku-
.z.rujnowała produkcję naszego kontynentu Szikoł1a, jeiżeili ma iśt iprriz.eid naxodem ł dirio- sja., chyiba, gdyby kt·oiś chdał twierdzić, że 
i pchnęła większość państw ku niebezpiecz- ~ mu w1sika:zywiać, musi być dzidem zibiirnro- !v.dizlk{)lść w ipevrnyich chwil.ach u:ryiwa sw&j 
nym kryzysom gospodarczym, finatilsowym i wego rozumu, pT.ze1wiid'}'lwań i tro1S1ki n3.1'0diu; datychczasmvy żyW'o1t duieho1>vy, a nOiWe for
społecznym. dtlia±eg•o jest naszą wiellką wtiną, że za mał.o o my w n.iiesj ooira:z wyriasita~ą1 jak nńiegdyś Pall.as 

Trzeba Europie i światu przyiwródć rów- niej myślńimy, ż.e stOS.unek na:s•z do n~ej re.g•u- wysk0;czyła z głowy Zeusa. Był•oby to za-
nowagę. luj.euny głól\W'liie życioiwym interetSem naszych prZ!ecz•e1rniem eiwofocj:i i wszelikieg10 pr-agma-

Równowagę gospodarczo-linansowq z jed- młodych 01dr,oś1li, kwestią patentu i urp:ra.wnie- ty:Zlilllll, zamordJQ!Waru1em logi:l{i i z1dlr0i\ve·go 
nej, a polityczną z drugiej strony. nii.a w służiMe pań1sii1w·owei, czy innej dzie,oiz:i~ ro.zisą·dlku. Zresztą, czy o.gil"'ooma kultu:ra 

Podstawowemi zagadnieniami. tej pier- nń.e na Ty'llJku zdlobyw~ainia chleb.a codzienne- rzyms:kie•g,o niarocl!tt, która cały śiwl•at chrze
wszej były i są: sprawa odszkodowań, sipr~- g:.o .. Stiąid ten !atal!ny bx:v.J..i.: za:intell"e:s•?iwam.iia śdjańs!ki za.ipł1odinńiła życiem norw€m1 je-2t . 
wa długów międzysojuszniczych, oraz nai- I mę 1sboitą J>1a11neJ szkoły, J'eJ dials,zych 1 głęb- c:z:emś. taikiem, cz:ego można "naucezył" 17-le-1 
ważn.iejsza i najhardziej zawiła sprawa słusz- szych celów i zadań. Jest dużą zasługą Re- tniego oMoipca? Na'Ulka łaciny w gimnazjum 
nego ro.z.działu surowców, produkcji. po?ista- daik·oji „Praiwidy'_', że ~ri'Wi·era. s~e cerune ł.a- j·est dioptiero mwieraniem drz'Wli, śriodlkiem clio 
wowych artykułów przemysłu, a takze srod- my dl1a dysikusYJ szk1{)11;nych, ze Je wy~ołu1e, celu, a nie ce•Lem, a że dir0tga ta jesit .żmmlna 
ków żywności. Żaś głównemi czynnikami tej choćby na talk d.z.isia~ niiepotp~-l·ru:nY J~sz;cz~ i hritoclirua, że nie każ,dy ucz.eń nau1kę języika 
drugiej równowagi, politycznej, są sprawy temat, jaik d)llS'kr.t1si}a pp. Wllen:rewskiego i 11J.lbi (zmam talkich, którym a:nailitytk.a i trygo
bezpieczeństwa, ogrnn.iczenia zbrojeń, oraz . Strasz.ewiicz.a na.ck„ łaciną. ni0metfirjia dziiwn.iie się nie poiĆL01ha), to już wi
jurydycznej organizacji stosunków międzyna-1 . c.hioć jedlliak _ pra,.widę ~ówią.c _ wła- na częśdorw:o braiku od:p~orwiednii·ej i1o·śd wy
roaowych. . . , . . . 

1
. ŚCli\Vl'e tirwbaiby tomy cał.e Slpi:l'sać na ten włia- kw.a1Lilikoiw,am.ych nauczydedi1 a ziwłas:zcza 

W ch\~ih 1 ki7dy otwi;rała się w P~ry~u , śn~e temat, tak sibarry, a tak n0>wy, jak stiairą, teigo niasizego ciężlkie~o grzechu, że d:o gim-
konferenc1a ~oko1?Wa, me wszyscy męzow1e 1 a wie·c.z.nfo nioiwą jest kuil'tu..ra au'tyc.zna, do na:zjium. :La;pi:su1je się z•wy:kle wie ten młoidzic
stanu zd~a~1 sob1e ~p:awę. z tego. pr?gramu. ! której w:rioita niaiu:ka fadny cz1;o;;iri:eikc•wi ~- n1e,c, który tam uczyć się powinien, Je'C'z te:n, 
Bard.z<? mew~elu z posr~ n'.ch nale~y~e roz.u- ! twie.ria. Wim·en tu. bez u.;:::ir·zedzeń, bez chwl- ktQI-y sJę taim ziaipisać ch~e i tu otwie!l."a si~ 
miało i oceruało wszygtkze 1ego czę~cz s~l,ad?- 1 low)"ch uiyliitairnydi tenid!encyj, głos z.aJbrnć i znowu sbQlj1ą1cy pir.wd nami p!l"ohliem sele:kCJt 
ii:e. Czy j~dn~k mamy pra:wo twi_erdz1c,, ze I nauczyiciecl różnych przed,,,_-:riotóiw, rolnillk i młi01dJzieży, ch<:ą'Cej wsłąipić do g~mrnazjum. 
s1edem lat, iak1e nas od .konca W~Jny dz1elą . przemy,sł>OIW'.iiec, prwW'llilk i ·k>t1toie,c, a:by z tego Czy łacina odegirała j"1lką mię w życiu 
zostały zmarnow~ne? ~te. P~~mo prz~- I da~pi~o m6c StObie wy.n01bić zdanie i qpklję, luidv.kości? Skąd wy.sdo O<lirod.1ziea:llie? 
szkód. na•tury pohtyczneJ, wyrazaiących się I nie drogą p~<eibiscytu redln.aik, le,c:z f.ITZ'2'Z pio- Byboby błędem i nonsenśem twierdzenie 
główme w negatywnym stosunku odwetc~-1 manie s:iły i w.a:żt1mści a~.umentt&w. tego co p. Stxaszewi1cz imputuje d:r. Wienie-
ców niemieckich i wywrotoM::ów bolszerwic- ~u ('Illie wchodzę w to, czy słuisiz:n:i!e), j'a-
kich do dzieła konsolidacji pcikoju - postą- ™ 1 "' ł!!\'ClllraĄ1'1M"3!tlWlhi6!\7&W41'"'i!tli·i!lii)'4Wi'MP!WPAW liNił kuby wiidtka epoka Odmdzeu.i:ia była oo~nię-
piło ono naprzód. 1 dz ciem się ~Uidizil<:oiści wsfooz oid sit.an.u z Wleku 

W f . g tycznei'. Sprawa bezpieczeństwa, sprowa; za- k' A K-"'.i. płaszczyźnie sipraw mansowo - ospo-
1
. XV czy XVI dlo eipiOi :1: ugusi.ia.. ct:L.u!a ep'O-

da:rczych problem odszkodowań został wresz- jąca się praktycznie do kwestji utrzymania ka. ma SW10ijie <JbliCiZJe, które jest dailszem sta
cie uregulowany latem 1924 roku na konfe- 1 pdk'Vju pi.-.zez poszanowaniie olbecne,gio,„s.-t;at.;i~ dJj>Ulm. ewohmji ogólnej; łączą się O!D.e z,e sobą 
n:mcji lon·dJlńskiej; przyjęty tam Plan Da· I quo" w Europie, z~tał.a w zna~n1e! aęsCl ścl..iŚilie i Loigic:z:ruh~ iptrawami o p!izyczyniie i siku-

• ł . · 1 g · · terloż ro- załatwiona przez ul.da.dy locarnens.ue. Po- ,,~- . k .. . k „ . ... K . .1.a z .i,,.,,,.h P<nll'l,,_ ves a wsze w zyc1e - o wrzesma o 1 . . , . lb . . ed .:Ku, ai •CJl 1 irea 'C)J: l ;i... p. lłl1:·U1 • 1 .~ -.l"'-JH.. 

ku. Czy będzie ~k<?I1yiwany bez. ws!rz~ó~? I vna<lamy W znuczneJ c~ęs~i, a ~wi;m z J - mOlż.o ,zrta!l'eźć dJla sieibie soki żyiwio.tne w epo- J 
Zapewne nie. W1elk1 p-rzemysł mem1eck1 JUZ i nej str.ony roz:b~owa 1 UiZUpcllilieme tfCh .u: -, ce ~inńlo'Il!ej 1 naweit odll~głeij 1 wyciągnąć c1Jla 
zdradza chęć przeprowadzenia 11."ewi.zji planu, , ~hi!~ó;w ~·ca:le me ~ ~ld.u.cz~'t· z dlr~!e~ siebie :z nii>aj j,aJk ruvjiwięcej pi!e'l'IWiastlków po- J 

a tak czujny i przewidujący ekonomista, jak 1 1stnie1ą Jeszcze caę?ch ~ro~y, ~ z.dl sy ~ iŻywtn.Y1Ch, IP!l."'Z.ell"obi.ć na wł<!!sn.e cia11o i w ten 
John M. Keynes, nie wierzy, aby Niemcy mo-

1 

~kłaidówb locbmeńsi ~ie, z · mrzy(ktą a :Eł1~- sppsiólb s:i1e1biie w.zlbi01giacić. I 
gły regularnie pr.zez lat kilkadziesiąt spł~cać JU mógł• Y yć powtorzony · np. na a - ' Talk fbyllo w epoce wiclkfi,eig10 Odirodzedlr:iJa; l., 

po 2 i pół mil jarda marek zł.otych roczme! a I nad1
) • • • , • ~da:sy.ozllly am.tyk był tą ooyiwiazą sil'ą, któa-a 

do takiej sumy wzros~ą spła~y, poczyna1ąc Bezpvśiroorum sku~etn częsc10we~o, ale W1eS1SiM11a ipirz,e:z; óiwc·resne sipołeczeńs1iwo, jm 
od piątego ro~ fun~cionow.ama .pia.n.u. 

1 pow:aż.neg·o ti:regl.li1·c:<~ama S\PII'l~~vy hez~i1~·c:z·z~- I inine, ziupdcie ,01dJm~elll!le n.iż to, które ją niie-
Sprmi:a dlu,gow m!ędz'>:s~1us:mczych przez l stwa jest aktualnosć kwest/z ogramczenza 1 gdryiś wyibwarzabo, stworzyła tę cudiną epokę, 

wszystkie panstwa 1est JUZ międzynarodowo 1 zbro1eń, która d.ot)'."chcza.s była tylko ~zed: ' lktfu-e} di:ti.ieiła są nńieś:mierbeline. I ZIIlÓW łaci
uregulowana. . . , . ' mi~ alk~em:c~ich r~zpraw iw specialneJ 1 nai i igreka n:f.e .by.ły istotą, treścią., lecz tył~o 

Pozos.taje ratyft.ka<:ia układow w przedmi~ k?mlsJ;t siałe1 . L~g1. Naroctó;v. Zasa<la ogra- ! f'(}U'lm:ą. p.rize-z Mocą llJlOl\vy d.UJCh „płynął •. Nt1.e 
cie długów francuskich wob~ W.· . Brytanii mczema .zbrn1en Jest wy.?1-sa~a :w arl. 8-)'ID i rest to „lcge:n.dla", ani llrpr;zeisąd I ż·e all.!l na
i Ameryki. Ideałem w tej dz.iedz:me byłoby paktu Ligi Narod~#, ~lozina Ją t>yło.dotych- i s~o R'efja (talk.!} alilfi KochaTI'owsikie1go nie 
skreślenie długócw. Londyn z,godziłby się na czas traktowa~ J~O 1dealne. życzen:e: ~le 1! byl1ciby. gdyby me ziailew Ewrioipy przez nowe 
to, gdyby Stany Zjednoozone nie domag~ły po Locarno 1Sta1e. się ona ~meką? 0°:hgaqą. ; prądty ipi~ae fo·żyskiem łaciny i g:reki. 

!U. 4Z 

su. Ale to arg:ument słaby. Znowu chodwi o 
isto.tę sip!l."a'\vy nie -0ikCJłliiczności uibocz.ne, a 
chw.i1owy stain jakreg10~ poiwainego zagaidlnfo
ni,a jieS1t a·z1e•czą UJhoc1z:ną, S!P'odlz:ie•wia.my się 1 
że czytać mo1że 1uiż mniej bę1d!ziiemy · Ce.ziM'a w 
pir.zys·ził,oiści, (hoć tio Pr.u:sak srba:r:oiży;bruoś<:i), 
aJe sięgni.emy do ainnych hisborytków i poetórw 
s~ożytnej R1ouny, z któirej p!izied·eż my 
v1razys-cy„. 

W końcowych airgumeinkach jest jurż p. 
Straszewie.z z,upelnie jeoooshrcmny. Cóż go 
ohchnd::ci naiu:ka, która „zamiera", ho nie stoi 
w zwi~ziku z ota·czaj1ącem ucm:iia życiem? 

A w.ięc tylko „bez,piośTedniio1ść" fos.zttclci 
czł<o1wiefoa'? Na ni1żiszym st01pml1 je~o ro.zwo
ju - taik1 ale na wyższych sz;c,z.eib:lach? Czyż
by więc nawrót <lio ,;kielni i mfota", a mówiąc 
baxdziej b-ezipośrtedlru.m językiem d!o „śmig1i i 
anteny"? C.zyżiby •więc 0 1gl'omne wzl101ty du
cha lrLlld?;kieg·o, wszys·tikie w1e1k.ie z1d01bycze 
bdzikośd w zakresie czystego piękna1 zaklę
te w an.tyczną fonnę były już przeżyukami? 
Czyżibyśmy jcuż zaczęli karlieć? A może jn,ż 
usrtępować nowej potędze Ameryki, która 
dłu.ż1szy c:zias uizna.wala tylko to1 co „pozosba
j;e w ziwi~z;ku z ohaczająicem życiem" - a od 
ki!l!ki.u lat pro1paiguje siku1tiec,ziniie nawrró1t do stu
djów kila.sycZJnych. (J. Russel. Columbia Uni
vws:i1ty, na•jwięks.zy obecrui:e pe<l1ag1og ś•wiaJta). 

Frarnoja rzeczywiście pirood wo~ną cho:ro
wa·łia !lJa atrofję klasycyzmu; po zwycięskiej 
wojm1e u:chwałą pa.rlamea::iitu wprowadziła ją 
zpi01Vvri01tem pir,zeciwko gfoSiom skraijnej lewi
cy. że wiell."sziovvame ładńs1Me, opo•wia·dania 
i t. p., któ:re we Frarn!cj~ jeszcze p:rzed wojną 
urpra1wiano, był•o glwpstvrem, o tern wiedz:i.ia.ił 
już iptrzed wo1}ną i to dJ01hr.ze pa·.zed wo9ną każ
dy n?oUC'zyc~e!l pod·ski, ho wie1&iiał1 7Je situdljiUlm 
1 1 L • .i, ' • tl- • " • ,;: :WS)11CZ!Ilie oveC1111·e vo· me „wy-:s1e1H:a•n1e '\IT.l!e:r-

sza, nń!e liche sikil<::cenó.e błędinyah killiku zrlań, 
lo nk~ ga1waniwwa:ruie tr:uipa. lecz .s.:i1ęgn:ięcie 
do slrnirbnfoy nie1śmieirtel.n:ej, w !której panu.je 
hM'll.ncmja, jasna my.ś!l1 ro.z.urn i logika. A. tej 
nam, Poila:kom, więcej P'odrize:ha, niiż Francu
zom, Niem:oom i :innym, z1włoozicza, że żyje-
my w sąis1edivtw1e. z tymi, któirq z. tej• skatt-;b
nicy harm1001di, ja&neij myśli, rozumu i 1ogitk~ 
nie mieli sptosolb111oiśd czeT'pać i <iiliate:go talk 
bamdiw róż:nią się ad na. i ~artegio talk ~źaj 
są <l1a nas, Ż·e siwym mdacińslki.ttn ipiosi:Lerwem 
mogą w n~s m:iisizczyć życioiwie 11v:i:tia.mial.y ·na
szej zaohoidniiej, be:vwzględ...lttle łlacińskiiej du
szy. 

Kwesbję łaciny sitawiaijmy zires~ą na na
szym OO'Uinde, wedł'lllg tl!a.JSz;yich po'lr.z.ebj :nie 
zasłlamfaijtmy się talkiem 1ub inn.iem zdalll.iem 
oboogo profe.sora, bo na dz1esięć cy:l;a.tów pa.
nów Levy-Wogue,, mOlż.emy przytoczyć sfo 
zdań megooszych Zie!l:i.ńs1kioh, Mocia.wskic~ 
Sternbacliów, S:irnk1ów, Pll".zyichodcich1 Sajda
ków1 Hammeiróiw, Cyhulli&k:i.Oh, Boguclcich. 
Cmlbków, Gaooxyńc6iw i mn:yiah., któmy nie 
będą:c goirszymi maiwcami anfyoznej ku:l't.ucy, 
,ryr;ośli z niaisrej gleiby i mają coś cllo pOIWie
dze,niia o piotr.zeb.ach dlurs:zy po·lsk·iJej i drogach 
na.is.z.ei narod:orw'ej kwll"lłll!l"Y, j.alko cz.ęśd wysił
ków ludrzkośai. rw cLrodlze w pirzyszfość. 

Na szczębcie ood!zi s:1ę i u llla;S, w w Kon
gresówoe, pęd d!o .s·tudyum kh1.syiczinego-, wy
chodizący nie od 11.zia1abiaiazony1ch ped.:a,gogów" 
leaz właśnie od S1Z1erokich mies1z spoił'oozeń
stwa1 od rodziców i u:cmrow. PolP'ędi dJo zidiro.. 
wia fiizyczirue•g.o i dluichowego wa-1odzony jest 
kiaJŻtdiemu oirgianizm•orwi ipriaiw_em saJllllo.o1biricmy. 

Jan Owiński. 

się spłacania. Rezultatem .ohecny,ch un;o:V Spra;va. to r6wmeż t;ru~na 1 2'.~wiła, .~alk za- I Taikią dir01gą ipiooz.ł1a liudizikorść i my, c1~oćjest, że Ameryka w coraz więkiszym stopniu gadmerue sur~wc~ i p:rodukc]ł· Ob: ... s~ra- 1 byiśimy wszy51cy raivem obeCI!lie 
11
mari;we ję

będzie zbiomiikiem światowego złota i dystry- wy, z.res~tą s1ę w1q;ż~, a1bm:v1em W-OJ~a iesł ! zyUd poitę!Pil~i, na .iJo n.iiie p:ma:dz:imy. że tam 
butocem kredytów. Nie oznacza to wcale, dzis w większym ~oze stoi;>mu zaga:dmeniem l kfuoo _ oihoj:ębne j,aik się nazywał - j.e,dno
że Europa będzie swe długi spłacała bez przemysłowem, mz st:rateg1•czi:o - ~nqraln~m. !' sbrioinulliie są.tlząc, wziął formę za treść, że J.o
zmian przez lat 62. Ewolucja opinii, amery- żadna spraw~ więc;ej .od ogra:i1c~em~ zbr~ojeń vt.isziorw:i iw XVI w. SiklJad:tł ofiMy, l'lllb ~acimę 
kańskiej - pod na:porem argumentow ek°: me w.rma~a J asn?sCl, dobre i wi~ry ! ż:<ln~ I uwiaiiał za a-1fę ii Ollll!eigę postępu. ni1szcząc 
nomicznych - jest możliwa: wówczas ~Uug1 ?ar-d.~1ej me. zn01.s1 dy:pl~matyczne1. h~pokiyz)l 1 swój, jęz.y!k n1all"'cd!oJWY, to jedI!lak oikaz.ałio się, 
zostaną skreślone. Tak czy owak. .zarowno 1 poh.tyczne1 de~agogJl. ~o:ibro1eme - to I że plyUkio1ść n-ig.dy n:iie !PO!Phiea. 
odszkodowania jak i długi są załatwian~ we.- w1e~k1 pr.ciblem metyl~o WOJ·~I.„owy, ale także Co fe<l!nak za:said!lliczego, iisitOl!mie~o w.zń.ął 
dług określonej i wiszys,tk.im znanej polityki, po1htyazaiy~ deml()griafacziny .t pirz,e:rnysłowy. R'e'Jl!esaoJis z iamitybt? Otlóż pttweidie,vis·zysibkiem 

t =•=• S:ATYST:KA ~OJ. 1=151 

Na~ładem Głównego UrzQdu Słaty_stycznego. 

a to jest zaws1ze lepsze od be~pirog;~m~e~o K~mf.e:rencJa pr~ygot01Wa:waza w tym prze:d- tę cwdlną hiaamcmję fmmy i treśd1 matetji i 
odkładania. R-0zumie to p. Pomcare i s~1a:i1a I nuoc1e zebrała się .w ma1u. r. b. \"'. ~e:;iewie. ·dtLtciha ktióirą śreidlnforwreozny g.Oltyk (n.ietylko 
się do raty_fik~cji układów! i.aki~ Franc1a JUŻ I pocz.ez:i rozpad~a się na rózne kom11S.Je 1 pnd~ w arrcbi•t:eiktuir.ze) stracił, dailej sl\vioho,dę myś~ii 
ze Stanami Ziednoczonenu i .W1~~ką Bryta- kom1s1e, które .Jeszcze swych prac m7 pw..:oń i ży.wy kiry;ty.cy.zm, który Iu·dizkość ówcze•srn.ą 
nją zawarła. Tylko po ratyfikacJl będą kre-1 czyły. Ostatme Zgromadzenie przyjęło w~- c..i!tą o~arnął· sibwi·eridi:cić też należy że droga 
dyty, a dla stabilizacji franka kredyty są nie- bee tego tezc1ucję, wzywaj:-1cą konf~renc!ę od SZJO;s.tlci·ei~o i ahroipiawego ję:zytk~ Reja fi'a
zbędne. , . . . I przygotowa.wczą do szyH.~1ego ukonc~:ma k•o foa:my) clio głraid!k:iego, jaisn.ego i p1ęklll'egio 

Rozdziałem ~urowcow .1 orgamza?Ją yro- srwych pr:1c w celu z'Y~ama konfernnCJl o- języka Kochani01wsk~oh i Górni1cikich prowa
dukcji, . ukrócen~em wyb~iałego nacionahizmu i stateczne1 przed wrzesmem 1927 roku. dz.Ha przeiz„. stud~um a111boirów k1asyc~yich; 
ekonorrucznego l ~.ołozemem ~resu ?ewny~ \ Rozrwiązanie sprawy rozbrojenia nie może ' że falk było, moiż111ahy udo1wiodin:i.:ć jes·z,cze dziś 
metodom ekspansJl handlow.e1 ma się .zaJąc być zaimprowizowane. NależY. ~sun~ć na 00 skfa1dlni języka, kt&yun p. Sbraiszeiwkz pii
międzynarodowa konferenqa ekonomiczna, dalszą przys1złość radykalne rozw1ązame pro- sze swój adyilmł o miartiwode" badny gdy
zwoł~nie której zdecydo~an~ .zostało w za- błemu. .A!l'e stopniowe o·g•rarui.c.Z1an:ie zbrojeń by tu byłio miejsioe ·~a z:byt facho•we g~ama-
sadz1e przez Zgromadzeme Ligi w reku 1925 z ro'wno[erl{em organizowaniem skuteczne1· t' d 

· L h • ) R d L' · (g s .yczine wyiwo y. 
(wniosek P· ouc eur ~ · a a ,

1
g
1 

. ~- kontroli - to postulat zupełnie realny. Zgo~ ! Ta.kżie sz.czeg.ół pl()ld:niiesiony p!l.":z.ez 01by-
dzień 192~) postanoW1ła powki~c do b zydia ry przedeż wi'1domo, że nic poważnego w teJ , dwu dysikubują1cyich oo dlo c:zą.s.frw saskich jest 
konferencię pr~ygotowa:vcz~, ora 

0
' ra ~- dziedzinie dokonane nie zostanie, jeśli j.edr:o-

1
1 n:i'e.oo płytiko u.jęty p!l."zez p. Sbra:s,z;e;wkza: bo 

wała w Genew1e w kwietmu r. b. Osta.tme czes'nie nie będzie wprOf.vadzona w życie JU- , b' f. t 1' J'<>zyk no1d uwaó„ , · z d · L'g• · ł rezo ZlllOWU ierze ormę, • . ..,. .l"' "'"'' 

wr~esmowe ~roma. zerne 
1 

:i pr.zy)ę 0 
.. b - rydyczna organizacja stosunków międzynaro- 1! niie z•a1ś itSLotiną treiść; wfafo.tle tia be,zmyś1na 

lucię, domałga!ą,caM. ~iędponowndie „~akKnaifs.zyh- dowych. Utopiści tylko myślą o przekreśle- ' łacińska paipihn:im.a S.rurmató1w była wp•mst 
szeg.0 z.wo ama 1ę zynaro owe i on ere - . d , · ń t · · Li' . . 

1 
~ · ~--.i . · p· 

„ .C'.k . .„ kt, . . l'b dział ruu zasa y su:werennosci pa s wowe1 1 o - zn:l:sz:w;emem iii•asycime,go suu.UJUIID. . ie.rw~ 
CdJil i:; O~Ollll~t?eJ .' ~n. oheJ WZlę ~ y gu po dze --Narodów, jako o Nad-Pań·stw.ie. Ale SZIO!l"iędn:yim kkt.sy1ld.em był ki>e1dyś I-Cod1a110-

de egach rzi dW 
1

• Wle . i~C ~;z.eszb ł b O~y- tylko kr6'tkOIW'zroczni a:depd zoologicznego wislki. ipli1S.zą1cy po pi0Js1ku, bardz.o zaś mi·zernyrn. 
, ar~zyc · ku zemem oczdyiwlsct~ t ~ ~ Y'aka: na<::jsinalizmu mogą odrzucać a priori arbitraż baik:aiłiaa:izy11.1ą był j1e1diein i dru.g:i pieczen1ia;,rz, 
slec ze na ·ryzysy gospo arcze l.S nteJe J s • . ' 'ak t 1 t . . 1 zy . ł . . N' . t t 

' . I . . . ar dzić 0Dow1ązRowy, J o pos u a mez1sz,cza ny c piszący wyłącz:rne po acm'le. 1,e Je's ,0 pa-
recepta uniwersa na, ze mozna im z a „ niebezpleczny. Podobnie w cluesie kamienia . 1 1 . . • d 
d 6 'akiegoś ekonomicznego protokułu . 1 lb J ck iaidlo1Ks1 a sz,cz.era p.taw a. . . 
I rot„ąt J b t " , ·tern re6J'onalny· i ciosanego Zwierz:olud -- pcwieo:zia~ y a Co do poziiomu abecnieg·o nauk.1 ła·cmy w i 

u rze a zas oso w ac syis „ I L d d ł · · d · ~uwa . . h . · · R , · 1 
, I L . " Zachodnio-europei' ski pakt on on - o rzuca . p1erwocmy S<\i owm~ gnn1113il.IJ'a·c • i:e:st ro·zma1c1e. o::z;ne pxzyc.zy- : 

„a a ocarno · publicznego w to:lzącem się społeczeńsbvie. t } · h <> • 11,., • • ' 
metalurgiczny jest tu dobrym początkiem. ny na ,'0 . wipiyW:aJą - he ~-my Je .~si •. bi,.ąc i z 

Przejdźmy w dziedzinę · równowagi poli- f Kazimi2rz Smogorzewski. ,pewno·sic1ą usumeirny, c: oc na t-0 w.·ze a cza-

U1."l&!zał się zeszyt 6-ty; Statystyki Pre.cy za mie
sią;c czerwiec b. r„ którego wyda;nie uległo O!Późnieniiu 

z powodu strajku d.tmkarskiego. 
Na treść zeszytu ziożyły się:• Stan ~ZV1 

Polski. Rynek P.racy, a mianowicie: Za:klady prze
mysłowe od I do VIl kategorii wlą;cwie, zestawienia 
według gałęzi przemyslu i rodzajów oraz wedl:ug ga
lęzi przemyslu i województw. Zakłady zatrudniające 

20 i więcej robotników wedlug :przemysłów i woje
wództw. Zatrudruienie na robotach ;pub1foznych, w gór
niclw~e, hutnictwie i przemyśle. Sian zatrudnienia w 

zakładach 1przemyslowych, zatrudniających 20 i więcej 

robotników, między innemi: za:kłady czynne i nieczyn
ne w poszczególnych okresach; robotnicy zatrudnieni 
przy produ~cji wedlug przemysłów i wojewódzhv itp. 
Ilezroboeie i pa1istwowe pośrednictwo pracy. Ruch 
emi'gracyjny. Płace i zaropki. Ubezpieczenia społecz

ne. T·reść zeszytu ilustrują, wykresy. Zarazem należy 
nadmienić, że poczynając od n'iniejszego zeszytu, dane 
dolyczące statystyki stanu zatrudnienia są, ogłoszone 

w zestawieniach bardziej szczegółowych, co umożliwia 
wszechstronne wykorzystanie materjalów. 

Ukazał się także zeszyt 7-rny Statystyki Pracy za. 
miesiąc lipiec b. r., klórego wydanie uległo opóźnieniu 
z powodu strajku drukarskiego. 

Treść zeszytu jest nasl~pują,ca: Stan gos,poda.rczy, 
Polski. Rynek Pm.cy, między innemi zatrudn:.ienie na 
rcbo~ach publicznych, w górnictwie, hulnictv.rie i prze
myśle. Bezrobocie i ptu!slwowe pośrednictwo pracy 
(ilezroboc~e w czerwcu b. r. Przeglą,d międzynarndo

wy bezrobocia). Płace i zarobki. Strajki i lokauty. 
Treść zeszyfo ilustrują, wykresy. 
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SZE p T 
1ące·go droity.zinię w wa\l'fości a1book11tne.i. Jest l 
to syS!tem pioidJa:tilmwy, &ięga.jący XIV wieku, 
!który we W.SIZ)'lstlikfoh kiro;aich, wyrządzirwszy 1 

Co należy 

Sysfom podaitkowy obrowi~z.wjący w P.01l
~e przedstawia foongfomerat usrtawo<liarwstw 
podla;tilwwych, ohowią-Zllliących w po.sz.cze
gólnych b. z.a.bor.ach, doipełmonych rozip-orzą
dzeniamii fiskalm:emi władz okUipaicyjnych nie
miecki-eh. Nas.tępcie xo:staliśmy przez nasze 
wł~dz,e (siz.cze.gólruej w cJ{oresie u'l"zędowań p. 
W. Graihsfoiego) z.asypani jruk z roigu obfitości 
pr:z.ooiajr6żnfojszemi rmwemi podatkami1 beiz
kcytyo~nie ~1opfow:a:Wmi z iicLentyc~ych z.a
rz.ądJzen pc;.r: ·~w osciennych; WTe·szc1e nowe
li~a:cjam:i pl()lda1ków iu1ż istnii.eją,cych, które 
miiały ram.ej na celu gest d.emagogfozny, ani
żeH z.więks.zie:ni-e dochodów skarbu. Skutkiem 
~e.go d!O'sZ'liśmy do takiego chaosu podatko
wego, że tru<liruo niefyfilrn ma•leźć podatnika, 
któryiby umiał okr-eśł~ć W)1'sołmść pnypada
j ące·go nań wymiaru poid!atfooweg·o, a>Ie na
werŁ w u:rzę.dtach ska:roorwych sip-0rtykamy tru
dno+śd pod tym względem, nie mówiąc j·uż 
o mstylUJcii cenibra1llllej (Min. Skairbu), która 
udziela podwłiaidnym s.oih1e instaa:i:cj1om od1po
wieidmi, wyjaśnień i pooc.z.eń, godnyoh ziai:ste 
Py;tii delficki.ej. 

Podatek gruntowy obiowiązuj·e od najdiaw
niej1szyich cza:sów we wszyst!ldch trzech b. za
borach P.01l1S1ki; obciążenie ipodtaitkowe jest je
dnaik naidziwyc1Zlalj meirównomierne w poszcze
góil1D.ych dziielni:caich. B. zirubór rosyij•ski kaita
stru g.runfo1we1g10 nie posiaidla, co było bez 
głęhsizego zna1czeniiia pirzy nli1sik1iem oipodaiko
wa:n~u piod rządiaro:ń roisyjskiemi, natoimiasit 
po wybitny.eh poidwy71ka,ch w ubiegłem trzech 
leciu meSipraiwiied~iwiość opodatkowania oka
zuj.e się zibyt jaskrawą, czego główną przy
czyną je31: wprowadixma ustawą z dn. 15.6 
1923 r. pTogtes~a i degreisja w zależności od 
ilości pos:iiadainego groniu. Jest to d'Z'iwoląg, 
wprowad!z.ony jedynie w cei1a:ch demagogicz
nych, którego :nfoz.na żadne kuJiturailne pań
stwo, jiaiko spirzecmego z zas<et1dniczem poję
ciem ·o rpodlaillm g.ruilllbowym, obciążatjącym 
p11zeciętną czystą in'frartę z danej jed1mst!ki 
pr:res!flrzeni; ~zedrrułoitem orpodai(lmwainia. są 
przesbrzea::iie uiżyt!ków t'olnych, których posia
da:niie rprziez d!amego piodait1ruika w większej lub 
:mn±e1szej ibOśici lllie w!Jływa na wzmożenie 
dochooowo-śd danej pr.oosńrzenii. 

Słusznie pos. prorl. Jerzy MichaLski w re
feracie siwym o pre<himi'll!arzu budżet1owym 
miiniiisbeinslbwa Sikiairhu na 1925 roik zama<:za, 
ze „rÓiŻlnd!ce, które istniej.ą w P·olsce mię<lz_y 
opiodiaitJkiowani1em wiięiksze1 i mniej1s:zej włiasn:o 
ści, inie mają sioibie rpod!Oipnych w żia,dJnem in
nem pańisbwiie". 

Rówtnież ,rilalk 7JW'ana U1stawa o wyrówna
nd..iu ·podarbków z &nd1a l5.6 1923 :i-. nńie ma z tero 
wyrównamiem me wspólnego". 

Progl'esja i dte:greisja talk utiru&ntiły i po-

drożyły wymiar pio1dlailku grun.Ł-0rwe·go, że zda 
rniem p. Miichahikietgo, w .Mał101,t: •oilsic.e wyinie
sie on okofo 40 iproc. s:wmy pQ1dJa.tfou, według 
moich zaś wyiic.z,eń dila cafoj Pok~J 1lrois•:z;ty 
w11m~asru i pooom ipcdta;~ku gi-u[l!t. 1pochłoną 
cz;wau:tą j'ego część. 

Dla tych :por.rodó'W naidy die:gresję ii ipro
gresij.ę w podatku g·ru:nt•owym ja~t ri.ia·jprędiz,zj 
z,meść i po-Merać go, ipo s\k•oirygowarn:iu s~a-· 
wek i zg•oiclu-em z 01he..."1lym sbanC'ln 1'z.ecz.y 
prz€1k1'asyfiik:owa!Iliu groirubów Uifybkowych [IQd 
powieidmi pmjeikl ziosiał qorac01wany jei:1zc<.w 
w 1923 r. przez włiaściiwy wydz.1ał M:iinisle:r
stw"a SkaTbu), w czyisiki !Posba;d poidla1Jku re
a1n0g<0. Suma w:płyiwów 2l ;podJait1k.u grurnfo
wego w rQłlnt bli,eiż~cy;m dlClSlięg.nie Z«1.ipewne ' 
40 mtiilj·onów zliotyoh ikrt~S!ZC'owych. Po wpro
wadz·einiu jednak pt!'orpoinow<a:nych pl'ze.ze•lłmie 
z.miiam. i podwy.hsiz.etn:iiu oihcią:ż1e~11a po<lJatkow~
go (poidm.fok zas-aidillliiczy i ·doidaJ,tko"vy) d!.J noir
my 2-3 proc. wartinśioi ~odu1koji rdniic . .:e·j, 
t. j. dlw6ch do tr,zech zł1otych knrsiz,c. prze
cięinie z ha grU111tu użyt,foorwe·go, Ska:rib wi
ruien:by zyiskać kwotę ooinaijminiei diwWk!l"oiruie 
wyższ,ą od otbecn<Ie pu:e:lfuminoweA"J..e•j. DoHcza
jąc do tego 50 proc. na rz.ccz zw1iązd{óiw ko
mU1lla1n.ych obciążecie jedtnego ha gmntu 
wyniosłioby przeciętnie około trzech do czte
rech i pół zł. kruszc. (przy gruntach klas naij
wyżis1źych do sześciu zł.), co był1oiby cię.żarem 
piodla1~wwym do zn:iesieniiia pr~e·z wszystkie 
waorsihvy ro1niikóiw. 

Podatek od nieruchomości miejskich i nie
których wiejskich dc1sięga cibecniie zaledwie 
po~owy WY'soikości przechvio~·enn-ej i w roku 
biieżącym. wini.en przynieść okoł:o 18 mil9. zł. 
kruszcowych. Gdyiby j€tdnai..lc podinieść s1Lop
niiowo opoda;tkowa.nie nierachomooci do 25 
prooont od dochodu bmbtio (łącznie na rzecz 
Pań'stwa i g1111ii.n miei·sLldch, oo nh~hyfoiby vry
górnwanem) i po d01j1&ch1 meruchormoiści miei
skkh do prz.eidwotl·en;nej rewtoWI11ośd· , Ska.:rb 
Państwa uzysikałby z te•go tybułiu wipł·Y'w bez
ma1ia oz1eriorklflo'tinie wię:ks:zy, aniiiżeli ·obecnie. 

, powaroe s.z/l.{•ody, zos1tał skasowany. W Niem- I 
· cze.cli w :rioflm btiieżącyim Oibniźiono jego stopę 
do % prooenrt. 

P'Odatek majątkowy wipro·wn<lizooy na 
okres lat tr~eich ustawą z dihia 11 sie•rp\fl.ia 
1923 r. zawiódł oczeil.riwamia oojmpdniej, 
polle:~ ihowfom na hłę<linem oibliiczeniiu wy
trzymał oiści pbattnfozej pm:liaitinń!ków, którym 
impu:t10w:ano p•ostiaidan;i.e z czaisów inflaoji ma
czmych ·os1z•czędniośd w dofaira·ch. Już pro- l 
j'~Ł ipiodia:tku mają<b.lwweigo p. Wł. Graihskie
go z dnia1 1 mall.'c.a 1923 r. (Ustawa o naipcra- I 
wie S~m.r:bu) w kiwociie 600 mili. zł<Ytych dto I 
pob?.-aniia: w ipięciu pół1r<0·cz,nych ratach, z tpo- t 
żnośaią zahyiporteklQlwan-i.a zaległych rat na I 
ni.eTuchomo:ści:a,ch i dłlw@ol,ert;nią spłatą tychże 
był łir:udny <lio uirzeczywistnienia i nie liczył 
się z wj~nemi siku1Jkam:i, jia:kie wywue na 

· całe gospoda,,rstwo na:reidowe. Natom1'ast 
p!'Oj1e1kt i usfo.wa z mi·es. siei"lpoo 1923 r., za
okrąg1a~iąca podatek do 1 mili.a<rda franków 
. Z/i'btyoh dio p1Q1kania w ciągu I.at trzech bez 
mo\?mości hy~P'oitdi.:ow1ania zaJ~'g.4,,jących na'1e
Żtilośd, oforeśfarją1ca przy.tern skalę cliła naj
w;l~ikszych mająitilcbw w wysokości 60,7 p\t'•oc. 
·kh wa:rfośd, była prze)awem ch;oo-oihliwej 
wy01braźni i d!owfodłia zupełnej nie•zna,,j•omośd 
si.p1rarwy ze &trony proje!ktod1awców. Wąrtpli
wem siię wydaje, czy histmija s-kMhow·ości w 
ja!kiemkohviek pańS!bwie miała do zanotowa
ni:a taili: sromotne "fi:aisco", j1ak to, które po
n16sł podateik majątkowy w P·ois:ce. A trzeb.a 
przyztIJ.iać, że w pierwszem półlt'oczu 1924 r. 
podalbn&k z całą g•oirl1wo1śoią s.barał uiścić się 
z na'l"ru.oon.eg10 mu ciężruru, doipfo·ro kiedy za- j 
cz.ęly się obi1a:w1ać lmtasfu,ofalne sku1tki i nie- j 
możność dieulszyd1 płaimiości, dobra wo.la po
dwtni1ka zaczęła zainillkać, a i władze skarbo
we uz:n.;:iły nfoc1oipuS1z.czal1ność dail·szeg·o ud- . 
siku. 

Rok 1925 przyniósł 61 mHij·onów zł·nlych, 
któTe nw·al·&yZJowane w dmgiiem półroczu, 
sfa.IIllowtić będą ogółem 57 miJ.j•O.t1JÓw zł1<Ytych 
franków, t. j. zaledwie 19 PQ"OC. pre1limil1l'owa· 
nej k·wotly. -· 

Oboonie o deJisizem korzy1S1t.anitt z fog·o po
datku, luib wipmwad!zeniu in:neg•o stałeiga o 
ni:ż'Sze~ S1lroli poidamkiowej, d1a wyże1j wyiszcze
gólniionycli \v1ziględlów, trudlno i·est poważnie 
myśiłeć. W. E. Zieliński. 

ca:DJOQODOODOODDOUOWillOOODDODDO[J[J 

Podatek przemysłowy, w dria!le oipłalt od 
świadeotw iprzemysł'OIW}'lC'h, m'UISli wlec dla:1sze
mu sporecy.ziorwamu, gd)"Ż rólżnice w pi:errw
szych 1tr21ech kaitegotja~h są :zJby.t roaczne i 
zam.aidbo «Jbdążają pos.z.1)zególne pr.redlsięb-i'Oir-
stwa, Pr:'dipa.da;j.ąice tym •SlpO!S'Ohem pod~ f z sali 
ka1te~e. ~ 

koncertowej 
w Ło<ki 
VA.SA PRIBODA. 

W dzmle 1pcida:tfou od ob-ro.tu wyilwó1"'c·a i I 
h~n<leil. hu.rforwy m!':sw, ibyć ·01~ ~go. vwioilirJJi~- j . 
llll, roo!Z.e ·Ot!l znar1ezc ni ar a z '1 e ·Zia'Stbo!SIO[Warltie . ' 
(a ito ze 'W1Zlględiu na: l1Ja1~tąioe pólt'rzd>y Skar·· ·. W, osobie ,Va13y PTihody, który wystąipil d:nia 8,go 
bu), ie·d)'tlllie w hiainidlllu ~·wniym d: :to, p,ir.zy b. m. u~rzeliśmy wielkiego mistrza gry skrzypcowej. 
stałem sborpni<oweim ·zimnie1·sz:aJniu j·e1go s1hrwJ.H. Jego fenomenalna technika jest właściwie dwojaką,: tą,, 
Ca'111&owite 'feigo an:ie•sienie w prz.yszfości: oka- ·która. olśniewa i zdumiewa słuchacza i tą,, która jest 
z;ufe się ikoniecznem, jialm ozymiiilka, p:Ol\Y-oidl\1- fuudamentem dla pi~knej interpretacji, nie rzucająca 
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się w oczy, gdyż solista pokonuje jej trudności! ZlJPeł„, 
nie swobodI;1ie. " ·1 

W grze :p. Prihody ucz.ucie znajduje swój wpaz; 
pr.zedewszystkiem. Nie wszędzie jednaik WIPl~a.. OOQ na I 
wv.lwnanie dodatn>io·. W, odtwo~eniu koncertu SkrZVlP- : 
cowego D-dhr Mozarta. nadm~a:r uczu~ia .przeistacza 1 
charakter utworu. Mozart :powiIJ1ien być jasnym, pogod-

1 

nym, ale bez romanłycznych paryw.ów ~ spokoinyijl, ! 
W wy;konaniu p. Prihody Mozar.t straci~ najpierwszą, 1 

swą, zaletę - .prosloię stylu, z nią swój urok. 
Jeszcze mniej zgadza. się usiposobienfo solisty; z 

charakterem Ciaconny Bacha: Ten powa:żny, pra.wi!!l·I 
su.rowy utwór nie posiada! w wy•konaniu glębi w~aśoi
wego -sobie wyrazu. Przyczyniła się do tegio !l,Jrz.eról;>-
ka (tow. fo:rtep.) dzieła Bacha przez wy<bi1nego rom;m
tyka R. Schuma.nna. 

. Świetnie natom~ast 12ją,l artysta konce11t Flis-moll 
Ernsta. Zwycięskie c.panowauie trudności technicz
nych xaslonri!a szaita. :pięknego rrazowa.n~a. Odtworze
nie koncertu Ernsta bylo doskonalem pod wszelkim 
względem, tak techn·iki, jak i wy;ra~u. 

W-iTtuozootwo .p. Prihiody znakomicie ipodkreśłiło 
wykonanie I Palpiti Paga!lliniego. Niebywała kantyle
na, imponujące pizzicata lewej rl}ki, czarują.ce lla:żole

ty - wszyętko to porywa i zachwyca sluchacza . 
Program obejmowal jeszcze taki.e utwory, jak ,,Na 

skrzyplach pięś;ni" Mendelssohna - Achrona i Noclurn 
Chopma - P~ihody. 

Akornpanjowa! soliście p. Charles Cerne. · ,· 

W. 1. Korwin. ' 
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Teatr Popularny w Łodzi 
(Ogrodowa 18). 

Cieszące się przez dwa tygodnie du:żem powodze
niem „Wesele podczas rewolucji", schodzi z atisza, 
ustępując miejsca operetce 1,Ach, te pensjonarfo\". Dy
rekcja Teatru, wystawiajc tę operetkę, idzie da.lej po 
linii doboru repertuaru dla sceny popularnej, która ma. -
specyficzne wymogi i umiejętność właśnie doboru re
pertuarowego_ stanowi bodaj ·jedno z najtrudniejszych 
zadań Teatru Popularnego. Dyrekcja naszego Teatru 
przy u1icy Ogrodowej wywiązuje się z tego zadania 
więcej, niż znakomicie. 

Operetka. ,,Ach, te pensjonarki" ma zgóry za.pew
nione powodzenie: Dyrekcja dała tutaj nową. wystawę 
dekoracyjną i kostjumową,. Główne role spoczywają, 
w rękach pp. Bronowskiej, Zieli11skliej, Lody Niemi
rzanki, Góreckie~o i Urb;;ul.skiego. Premiera, w sobotę, 
dnia 16-go b. m., początek o godz. 8-ei wiecz. 

W środ~ dnia 13-go b. m. po południu, Dy.ekcja. 
wystawiła piękną sztukę Felińskiego „Barbara Radzi
wiłlówna". Widowisko pop.tzedził odczyt Gwidona 
Trzywdar-Rakowiski,ego. Sztuk•a olrzymala na deskach 
naszej sceny Popularnej odpowiednią wystawę. Gló
wne role spoczywają, w rękach pp. Bronowskiej, Brand
tówny, Wernisówny, '.Drzywdar-Rakowskiego, Bielec
kiego i Bolkowskiego. Popołudniowe widowisko śro
dowe wypełniło obs·zerną, widownię Teatru Populairne
go mlodZJieżą, sz;kól średnich i rodzicami po brzegi. 
Na pedagogiczny. charakter pr·zedstawień dla. mlodzie
:ży w Teatrze Popularnym, zwróciły już uwagę wladze 
szkolne. „Barbara Radziwillówna" powt6rzoną zosla
nie w sobotę. Począkk o godzinie 4-ej po poludnill• 

li 

I i on • 1ca Di Sicurta 
ADRJATVCKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ w TRYJEŚCIE 

Zało!ona w 1338 roku, 

pracująca od 1841 roku na terenie Małopolski i Sląska Cieszyńskiego, zawiadamia, 
Przemysłu i Handlu że na zasadzie ,zezwolenia Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa 

rozpoczęła działalność 
na całym obszarze Państwa Polskiego. 

YREKCJE= 
we Lwowie, ulica 3-go Maja Nr. 12, w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 124. 

Za zobowiązan!a zaciągnięte w Pafis~1:vie P11Bs2d~m Spółka b~dzl2 odpowiadała całym swym m~jątkiem, a nie tylko rnaiątklem. znajdującym się 
w Państwie Polskiem. i~ostanowienłe Mlnist. Skarbu orai Przemysłu I Hamllu z dnia 7. VIII. (Monitor Polskl Hr. 194). 

W skłi;Jtl n~siego kom:erm,1 wchodzi przeszło 20 towarzystw światowych. 

Przedstawiciel na miasto Łódź i okolic~: 

LEONARD T LE ' 
w Łodzi, ul„ f iotrkowska 87, telefon 8-20~ 
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Rynek pieniężny I giełda 
Z :końcem po[)«"Ze<lnieg.o ty.godruiia nastąpi

ło !l1/a :niaiszym prywatnym rynku wewnęt:rz
lll'}'ttil W1briew wszelkim prziewidyw amiom -
nia.gie pog<mszen.ie się sytuacjii. wal'Uitowej. 
1WiskUJbeik 'Wl2JlllOŻion.ego ip•opyibu ze strooy spe
ikulranrtów miej·soovvych skioczyły dolary dnia 
:g lb. m. na 9,10-9,16. W g·odzinach wiecZto
rowych spadły 01DJe wpra~zie znowu na 9,14 
a rw sob-0~ę. 9 b. m., Ilia 9, 12% do 9, 10, je
dnaJkżie w poniiediz:iiałe:k .~orbo·wanio je po chwi
law:yun sptaidlku na 9,08 do 9,09, moiw.u 9,10-
9,16 l{)lmY riosnącym popyci,e, a trrutl'zakcje 
lternntiinioiw1 na najfbilii:ższie dni ziawierćlil1Jo na
rwd po ~eh wyiż;sz-ych. We wforeik pła
COllJO za d!ooiairy ipoozą1bkowo 9, 14 i pół, potem 
WlSlkutelk :mteirwenoja. banków prywaitnych I 
dziiiaiłaiących w porolZJUlllie:niu z Bamikńem Pol-
6lcim tylko 9,10, po połudlni.u mo:wu 9,14- I 
9,1i2 ti pół, w środę 9,11 i pół - 9,07-9,08. 

Równocześttiie z diolrurem poid:nii1osły się 
ta!kżie :ruiblie zdiote, których paryitet je1dnak w 
sbosUIIllku do c1oorura nieco się zmniejszył. Ru
ble złiote nc:dowamo 4,87. Za sto rubli złu
tych ;:L::"ono 53,65 dio1'a1ra. 

Be:z..pośrednią przyczyną „h;ms.sy" na do
lary, były wi1elkie zaiku.py wa:lut ze strony 
speikuliamów, a nawet kaipi1t.a:Hstów, którzy 
gOltówikę uzyskaną z realizacji a:kcyj lub też 
wycofaną w.stk'll!bek niskiej st.opy procento
wej (jaik nia ich pojęcia) z tranzaikcyj lokacyj
nych - umieszczali w dofarach. Na podsy
cenie 11haussy" WJpłynęly pxócz tego zlecen.ia 
na kuipnto ze strony sosnowiieckkh i katowic
kich domów bankowych. Ponieważ Bank 
P1alsikti pirzy<lz..iela wahllty wyłąc·mie na cele 
g•oopodaxcze, oo przedwne jest ustawie o 
wo1nym hań.dlu walutami w kraju, któira 
rprzewidujie sprzeda1ż hez ograniczeń - wy
tworzył się na rynku sztuczny porpyt. W sfe
rach gietdowych i ba'Illkowych u:rotbiło się bo
wiem zdanie, że Bank Poh•ki, wywiózłszy w 
swoim czasi•e do New-Jorku około 3 i pół mi
Ijona nie·dawno zaś dalszy mi1jon dolarów w 
baLkno1t<tch efektywnych, nie może już sku
tecznie interwenj•ować na rynku wewnętrz
nym. 

P.ośreidnio wpłynęły na zwyżikę walut in
ne fe1s,zcze momenty, a więc: 1) Braik okre
śl1onego prognvmu gospodarczego nowego 
rządu, 2) niejasna i chaiotyczna w ostatnim 
cz.asie polityka gospodarcza, 3) raptowne i 
rnasoiwe zmiany lub pogłoski o zmian.ach per
sona}nych na docydujących stanowiskach w 
l'r'Hn.isterS1twie Skarbu, ldóre wyLwarzają 
szikodliwy sban :przejściiowy w piosz,czegól
nych depadam00;tiach, 4) ogł1oszone przed kil
ku <lird•ami rnzipoll."ządzenie o regulaoji obiegu 
biletów skarhcw. i bi1lonu, nakaizujące przy:j
mować przy wyipłatach do 1000 zł. bilonu i 1 
bHetów skarbowych, co ulica przyjęła jako ·j 
szczególne uprzywilcjowaruie pienią.dza, nie- I 
pc.krytcg·o zł,otem ani walutami, 5) niekcrzy
~lny bilans dekadowy Banku Polskiego z dn. 
30 iNrz.eśnia, wykaza.jący zmniejszenie się 
:.·;::.pasu walut i dewiz o 6, 1 milj. zł. brutto, a 
3,9 milj. zł. nertfo, 6) panująca u nas drożyzna 

loże 

(z którą rząid UlJtn:iea-iz.a ipio!Cł1obno ro!Zlpocząć 
wkrótce energicZl!lą wailikę), 7) prnejśdowy 
st:raij1k w prz;emyśle włókiernmiczym i cornz 
to tniCIWe żądania, wysuwane we wsizystkich 
gałęzaa1ch przemysłu przZ<z związki robot.ni
cze. 

J·ruk w1c1'zimy, z•hJł·ała sfora S!p'ekula..'1.t6w 
z3.rwodowyich wybwarzyć 11ha.1ws•sę" na dolar.-y 
tyl1ko dzięki -O'bbltcf:ci gaLó.<wtki, IZ.llla~1::Lująccj się 
na ry11Jm i wy:kc:rzys11>a.ru:.t poiwyte1j :podanych 
momc:n1tów P1SY'cho'1c.g.Ucz111 ych. 

Zwyżka waluit z,21graiDicznych ~est jedinaik 
goSipodia:r<:z•o z:.:ip dnic ci2u1?J-1s.adiniitona i dłu
goł:rwał1ości rciko•wać j·cj ni-e !ll!<:Jbży, alibio
wiem nasiz biik::ns ha.111::Hor'łry jci~t wdąi~ nii;:icr..o 
aktywny; rząd zdaje soibfo c.~aikł.aidnie spira'Wę 
z n:ieibezip1ccz.cństwa ni21cli;i:i„~-rnego wz.:·ostu 
przywozu i śrocfild ku u~rzyma.;niu &01darln-i'2:g·o 
charakteru bi·b„nsu handibwc·eo będą z:isbo
sawane. Ożyv.r1enb w :r:rzcmyśle je1sl cocak 
więksiz.e, jak świadczy o iem gwał'bowny sip-a
dcik bewoiho:cia. Eks:p'.:)d na:sz z każdym 
dimem wzrasta i obc1j;m!j•c już n~etylko sUJrorw
ce, jark węgizl, druewo, płody 1rolne, cement, 
ropę nafto•wą, s.kMy :-:.trav1e etc., ałe również 
towrury gotowe, zwłasz;cz.:i. materjały włó- l 
lden:n.icz,e, b.Qelusze (stoiżki), na;rzędzb rol- i 
nicze, żda:w, metale, n:iczynia emaljmvane i 1

1 

wiele innych. 
Pokryci.c obiegu biletó·w banl~owych w , 

krusz.cu i wahri:.ach wynosi blisko 42 pr-cc., ! 
t.aik, ż·e Bank P0tlski może pado!ać zapclrzc- I 

bowaruu na wal:.J·ty ze strony przemysłu i re- I 
guiciwać w terminie wszys~kie długi zagrani- j 
czne. I 

Złoty u1trzymuje się na gielda~h obcych 
na mocnym, nlezimie'Ilionyrn pcz.1omie. Nawet 
na rynikach niem:h:ckich i gda11sikim wykil.zu
je on tlrcibnc tylko, nic -nGe zn:::,c;::ą:;e, v:·~h:i.
rna. 

Przyczp w.i.~ do depokoj!.l narazic nie 
ma.; r~ .r•~win~~ j~d;:ii~·.k z.d.:qnd:Jwać się na 
jc>Jkąś ust::l;~1cm.ą poHtykę gc . .::pod:i.;rc1:::q i n.ie 
zdawać się jeidyn.ie na po'il1yśl:!:lą l;:::;;iju:aJi:Lu
rę. 

Na ofkj:ałnej giek1z.k~ wdai ob:ćit d.:iiein
ny wynosił w da·ls·zym ciągu prxedę1ttn:i·c 400 
iysięcy c101"1róiw. C.aJ.e z.ap-C't:rz.ebowar.uie po
krywał j-t:dynfa Bar:ik Pie1lski, Mfay pirzydz;ie
lał waJ.uity prawle -vvylączm:i·e tyllko na ceile 
gospocktrczc, nie U'Wlzględlliiaqąc iza1;i1ot1rzeho
wania ze sit.Toiny np2kulu·j1ących b:a1ni.'.~ów, do
mów hankcwych i iki.i.i:sy. Dew.i:zy na Neiw
Jc1r1k i dolary utrzymały zię m. poz1CUU:e 9,00. 
Z deiwiz eure~J<ej•s1ki1ch wyi11:a1Lyw:ał większ.e 
wahania Medij·olan, kt6c-y uz;yskoJ: prize}śdo
w-0 wysoiki kt.llI\5 37 150 m 100 łilrów, spadlł 1~
dnnik w ŚT'odę :iia 35,87 i 'P'Ół. 

Rynetk a\cyjiny był w tyi;o<liruiu wbie.giłym 
widown.ią dz.:ilkkh hall'"ców, jak.ie urządz:iła vo
bie gruipa, grnjąca j<wż od d~u1ź•szeig10 c.zasiu nia 
zr..iżikę .paiple:r~'W g,;zldl:::rwych .. Cetl itej, ~ry f~~~ 
zupc!-r..J.e prrZte1;1rzysly. Chcdu o 11wyI.:t~: .lme 
po niskich cenach m31tea-jalu akcyjnego, aże
by móc pioteun z.irn1wu rOiZp:x::z.ąć grę z.wy.L
knwą. Zwy.żika dolara była bard'zi0 kolflzyst-

(1742-1821), 

Wiehld W sd1ód na.rodowy Polski, t. j. wol
ncmul.arstwo polskie, rządziło się cd r. 1784 
aż pi:-ruwie dio kasaiy swej, bo do r. 1820, 
ustawą, wyprac·owan1ą przez setkreta.rza kró
la Stan.isł·awa Augusta Maurycego de Glai
re 'a. Wedł'Ug tej ustawy, Wfolki W/schód 
miał, c•bok wie1]kiej loti;y-matki w W::.rszawie, 
tr.zy loż·e prowincjonalne: wileńską, poznań
ską i dubieńską. Do te~ ostatniej naileżały 
wojewódzbwa wołyńskie, podlaskie, bracła
wskie i kijowsikie. Widzimy więc, i.iż Wołyń 
odgrywał dużą rolę w wcilnomu·Larstwie po·l
skiem, skoro wy.dzielony został w prowincję, 
narówni z Wi1leniszczY'zrną i Poznai1s.kiem. 

W artykuie niniejs,zym pragnę dać 'kró-t1ki 
zarys Mstooji "\'l'Ol'Il'ounularstwa wołyńsk:ie>g'O. 

I. Wiek XVUI. 

Cztery lata po zafożeniu pieirwszej lo.ży 
wol'lllounu:lair·sikiej w Polsce, a mianowicie w r. 
1742, chorąży wielki litewski Stan~sl•aw Mni
szech, wraz z generał·eun Andrzejem Moikiro
nowsikim i pułkorwniikiem Ks. Kon.stan.tym 
JaM0tnowskim zakładają na Wołyniu bżę sta 
ros.zikooką ,.,,. Wiśn1owcu. Lo;?)a ta skła!dała 
się z czforech st1otpni i pnestał:a zaipewne 
rpiracować w r. 1751 wskutek hultli Pa1pież1a 
Benedykta XIV-go. 

Zaz1naiczyć tu należy, iż p]eirwsze Joiże 
woltJJJomuilarskie (od r. 1717 w Angilji), t. zw. 
symboHczne, znały tyllko trzy stoą>nie: ucz
nia, czeladniika i m1strza. Miały one za pa
trona św. Jana. 

Dopiero później w Szlwcji powstały loże 
o czterech storpni1ach. Bracia owego czwar-

tego siei.pnia nazywali się kaw<l!łerami św. 
i\ndirZJeij·a, patruna lóż s;zdwokkh. 

Drugą liożę na Wo1ł·ym.!iu ziaJkłada wir. 1755 
w c1oibra·ch swych w Dukil!i hrat W-9j)O....'llniane-

1 go choo-ąże•go w~el!ldego litev.nsi}clie,g'o Jeir.zy 
1\'lniszech, marszałek wieiLki k0111oony. Za ar-

' gan±zafora tej IotŻy uw.aiżać naileży ,zt11anego 
v:·o1InomuiaTza bax. Le Foot'a, ge:nerriała-majo
ra W1oijsk Polskich, wyg!l!an.eg·o .z Rosiji p!l"re:z 
ce:sMwową Elżbietę. Lciż.a ta "brzyma1a się 
ścisłej obsCTWy i :m:i:ała dizJeslęć si:toipni. 

Loże śdsł ei (llb ser>Wy (od 17 51 r.), w różni
cy ()!cl łióż szer.s.zej o<bserwy, miały stopnie po
wyż;ej c;z;warlego. A więc piąty - nawicju
sza, s;z;ósty - tempillarjusz:a, siódmy - tem
plairjusza-rycer.za, ósmy - g·ieirunka, dziewią
ty - tawa.rzysza i d:ziiresiąty - kawalera-pro
fesa. 

Loże w Wiśnfowcu i Dukli nazw os·o:b
nych ruie pcisfadały. Należeli do nich mar
sz.ał-ek wielki libews•ki Ig·nacy Ogiński, stolnik 
komnny August M0tszyńsiki, stolnik litewski 
JeJ:""zy Wielhoirs.ki, diwaj Potoccy i wielu in
nych wyibitnych lu.dz.i. LOIŻ-e te wydały dwóch 
późniejszych widkich mistrzów wolnO'Illulair
sŁwa po1lskie1g•o - Am.iclrze~·a Mc1kronow.skie.go 
i Augu•słia Moszyńisdde,go. 

Looe tie, iak wogóile wszys·Ukie fotże pol
skie za cza:sów saskich, r.ząid:ziły się a.ufono
mkznie wedlł1ug ustawy, spfoa:nej przez brata 
de la Ti-erce i 11przezna1c.zonej na użytek 
wspólny wszystkich lóż, na po'\vien.ch:n.i. świa 
ta htn.iejących". 

Za w•ieltkiego mistnziosbwa woó,ewody 
mśdsławskic·g,o hr. Józefa Hylzena, z 'P'ok:ce
n:1a wiel!kiej loży Ka:taa-zyny po:d Gwi1azdą 

THOIRY • 
I LIVORNO 

(List z Lodynu) 

Lorudyn, w paź.dzii<emiiku. 

Zaipadfa mieśc1n.:i. i mail>o uczęs.wzainy port 
wojenny naibrały w tych dn.iach wszechświa
towego rozgłosu clz.ięki spo1tikaniu, niczllipeł
me zuieszt1ą przyipai~Q!Wetffi'U, czterech szero
iko znanych i wieile fobogra~OW'alllych mężów 
sta:nu a izairaiz:em przcdistawiic·iieli czterech naj 
pci~ę:bcic}szych mocamstw europejiskiich obec
nej C!-::by. Tir21cch z niich wys;tęip-ow.afł.o jesz
cze d:::i niieidla:v:na ra.zcm we wszystJki.ch sp-o~
in.ych spo.0awach europej1sikich, wyn:iika.jących 
z wyfoonania traiktaitu weTsa1skieg~, zaś od 
p:rzyjemnej w.itlcgjai11ry w rówcież mał-0 ma
nem Lc·:::a:ni,o z nmi-ejt:;izą zdają się względem 
sie;biz zgod!Hwośclą i bjalnołcią postępować. , 

Fa1kitem jest, że po s.pc1!1kaniu pp. Bri.a.nd:a 
ze Sbra.5omanem w Thoi.ry i Chamberla:iin'a z 
M1usisell:inim w Lhicrr::o coś jwż się zmieniło, 
czy też ?est w proces!~ rn<lykalne1j przemiany 
w sbosuI11kach mię·clizynaroido'lvych. 

Już z cre~ćw przed'WIOjetni!lych przypomi
namy s.obie, że i.~g·o rodu.:ju poufne spotka
t!ia między poli!t}"kami były zazwyczai zapo
wie·~zią poważnych przesunięć w poliityce za
granicznej rep1re,zcntow.anych prze.z ruich 
państw, a po jrukirniŚ czasie dowiadywał się 
ś·wiat o nowych al1jian-sach, nowych d!afoko 
idących konwencjach, względnfo pod:z.i1a-

nym momentem dla wytkOtillaJ.11,a zamierzeń 
spekuila.n1tów. Drobni gra.cze, ste.roryziowani 
przez. widkiiich poientatów giekliowych, za
częli od:d11wać rukcje z pakafoemi sbratami. 

\l/ e w brek wiecrorem nastrój dla papie
rów giełdowych z..-i.1owu się wzmocnił, co przy 
pisać należy pokrywaniu matetjału przez 
11rb1ainik-kfow", g·ria~ących na teirmi:n.y. Pcd
sb.w do ~'P'a<Gllm akcyj obecnie niiema, tak, 
q.3:k t.'.!.ż zJbytin.ia ich ziwy.ż1.~a byłaby jeszcz.e 
chw-Lfowo meu:za:saoofona. \Vahani1a kursów 
podl'oidivą stąd, że obiroty :riobi wyłą.cznie ku
lisa, a rziaidfko banik.i, ulica 111atomiaS1t od oslait
nie·go krachu sieaipniQWego zupdnie się ak- I 
cjiami nJ.e in1t-eresu9e. Szczupłe gr-Olllo speku- I 
la.i.!!tóiw ogryiwu się wcią;ż wzaijemnie. Nad I 
g-fiowaml girająqch wtiJsi TeidinaJk mioo.z Damo
.kl.eis.a-. Al1biowfam, jaJk pisa•MiŚmy już kilka- I 
kra1t:nie nia. fom miieij..scu - i<Stnieje na gieł
dzie syinidy\kait, złWJony z pięciu banków i je
dn'C'go 7.mJMllego ipotenrtafa g±cli<:101Wego, który 
ro sy1nd:yika1t m.kiuipił w swoim cmsie poc}ozas 
ogó!l:ne1go ZJa!SlbOlju goopod;arcrego aktje po niaij- • 
ntlii:szych ikursach, oocacaijąc na ten oel po
żyicnkę w kwocie 3 mil.ij. złotych, oł.r'z'}'ttilamą 
z Banku Goopioida:rshwa Krajowego. Nabyte 
pirwz s)'\Ildykat akcje ZJostały dotychczas zre
w11.irowane tyliko czę.ściowo, to te·ż, gdyby 
przyszła mu tera.z ochota z.realizowania po
Z•::llS!tałych paikietów, nastt:ą.pićby m<tt&ał ogól
ny ~ad!eik efektów giełdowych. 

Awil. 

Pół~oicn.ą, ks. Michał Lubomirski zafkł.ada w 
1780 r. Ioiżę prowincjona1ltną „Doskonałą Ta
i·errmicę" :n:a wschodzie Dubna. Pracowała 
OilJa. wedlług rybu o trzech sropnl;ach. Mi
str.zem kart.ecLry .tej lOIŻy był jej załorlyciel Iks. 
J\.lichał LuibOIIIlixisiki, genett"al-lejlbnant i szef 
:reg:imeintu 01'1d.ynacji ostrogskie:j. Pierwszym 
DoZIO!r'Cą był Paweł KOtryblrowski, dll"ugim Jó
ze:f LwbomilI'ski, mówcą - Antoni P'!'zyszy
chowsiki, selkxeitarzem Józef DzierżanOW'S'ki, 
podskair'bdlffi Stefan. Gran'C:xwsiki, sędzią W oi
ciech Ut:wiński, I stu.artem Fliotjan Żół1kow
stki i II - K:iairiOil Ungeir. Wśród m<ilstr:zów roo
tydrnany Józef.a P.l.atera, Fraru:::i!SlzJk•a W ąsCYWi
cza, W~ktora i F elitjana Kra'1ew&lcich, Józe
fa Zmicho1w1sikiego, Antoni.ego Husziloowskie- I 
go i mych. S~e niżisze posiadali~ m. in.: 
Chrystj1m Kairwtioki, Józef Li<t:Wtiń·siki, Jeir,zy I 
PodlOstki., Jan Stępilrow.s1ki, Antoni Kocytkw- . 
ski, Mi-chał Chabrzyńsiki, T omas:z MagnutS1ki 
i F!I'anois.zeik Be:rezow$i. W ipierw1szych la
tach ~stnien:i1a loża ta miała okołio pięćdzie
sięciu człl()lllików. 

W Il". 1786 brat lgnaicy Dz.iałyooki, zakła
da w DuJb!Iliie lozę „Polak Dobroczynny", a 
w :roku następnym w żytomiereu kiżę 11 Ciem
notŚ ci !l"oziproszon e ". 

W owym też czasie założ.oną zoątała 110.ża 
„Min:eirwa" na wschodzie Zwi.ahe:lu. 

W·sizysttkie te tmy loże były symbolkzne 
i podtiegały kllŻy pil'1owinojoniru1nei duibieńsikiej. 

Ustawę Wiiel'kiego Wschodu Królestwa 
Polsikiiiego i Wie:llldeigo Księstwa LifoWJSkie·g·o 
w r. 1784 rpiodpiswj·e m. in. i deputat pełllliomo
cny lOIŻy dU1bień'81kiej 11Dosk01I11ałej T aijemn:i
cy". W r. 1784 w.ie:Lkim mil&brzem zostaje o
brany Anidr.zej MO'kirO!llowstlci. W okólniku, 
wydain:ym z tego pQtWOOu, czytamy: „Snadna 
nam się domyśleć tklirwe.go uiczucia, które w 
sCll'lcach waszych sprawi wiaidomoś·ć, że wie
kiem, przym:1otami mular.skiemi, sławą w oj
czyźnie i obcyich na.rodach nabytą szanowny 

łach„. ct~d1zych terytorj1ów, o ile przemyśfana 
dypilroma·cja przedwnego obozu z.dofo.ła tu 
nie.zbicie ustalić. Pamiębamy spolf:ikania w 
Iszlu, Biorko, Racon1gi, wizytę Poincarego w 
Petersburgu i t. p. 

Mamy w.rażenie, że pomi1no f0im1:alne·go 
istnieni1a Ligi Narodów, jatko nwjwlaściwsze
go terenu do rozstr;z;ąsama w~zelikich między
nairodcwych spraw, ~1aJkie1kiohviek pańs.tiwa in
teire1su9.ącyich, co1ś się d:zkjc w z.iachodn:i:ej Eu
ropie bez ·wiedzy tego prześwietnego zgrc
maidzenia, ktfue z g·odną uznania skrupulat
noiścią i bewtrommścią regulowało i ułatwia
ło datąd zaiwieranie kompromisów we wszy
stkich mniejszych kwe:stjach SIJ'Ornych w in
teresie zahezpieczeni,a pokoju świalcwcgo. 

Użyliśmy speojailnie wyrażenia 11mn.iej
szych", aiby ipod'kt"eś:lić, że kwestje te w zasa
dzie n:ie naruszały n~gdzie do1tąd suweren
nych iil'heresów wielkich mocatr'stw, a były 
ra.cze:j kwesbjami. drugoczędnemi w stosu·;:;
kach międzyn.arodowych. 

Otóż, z 1stnieją.cych oznak, możi:a ~Y: 
wn.i,oskować, że cvterej wyżej W)'IIlllentci!ll 
męvowie stanu całlki•em cel:owo nie korzystali 
z uisług instytucji genewskiej, aby tern łatwiej 
be:z jej ingerencji, a tern samem rozgłosu, a 
oo garsza, ewentualnyich rad 11.l!b krytyk, o
mówić na stairią, patent.oiwainą modę dyploma
tyczną zasaJdmoz.e kweS1bje, i:n.foresujące ich 
pań•stwa . wizaij elllllili<e i he1z1po:ś:redmio. 

Llga powtinna1by włiaiściwi.e obrazić się, 
ze jej twórcy i cz.hmlww~e w te1I1 sposób ją 
i~noo-wją. Pirzecież w Geinewie, na nellltral
nym gmncie i w pirzyjemn')'llll Mirrnacie, dale
ko łatwiieij dojść d'O porozumiema. Jeist tam 
pod ręką tylu fa<:ho:wych doiradicóiw i maw
c&w praw i sprarw międzynairiodowych. I w 
d'Otla:t'ku ipanowie ci, zamia&t skorzystać z wy
gód sziwajcairskich hcr!:eil.:axzy, worle:li spotkać 
się w cztery oczy w jrukichś zaipadłyich ką
taich. Ifompleme'Illt to nieilaida dila tak za
szcryioonych mie<j•s.o01W1ośc:i, ho.wiem przejdą 
one !Ili-eiziawoidlnie do hi!sibotrlji polityczne? po
wiojenn1tj Euroipy jaiko .pUIIllkty ZJWr.otne w pu
l~tyce zagraniczne? cZJterech biednym naszym 
kontyn.ientem tiizę•sącyich mooairstw i może 
staną się zapowie mą illOIWyc:h „zbliżeń" lub 
11od1d1a.rleń", no:wych aijansów 1u:b kontx-a:ljan
sów, lllowych k'OI1Hilktów i rywalizacyij, no
wych lllieipokojiów i trosk. 

11Y ou n-eveir calll teH"7 - irzekł Bernard 
Sharw. Faikitem iest, że co~ się święci ndie taJk, 
jaik:by tego duch Wi~solllla, Locarna i iinnyoh 
świętych, ptt7.;ewiodzących pokojowi europej
skiemu, sobie życzył. Sądząc z istniejących 
posz;lruk, spiatikainie w Thoiry i Livorno nl.cze
go dC'breg•o pokojowi ewrape<jskiemu nie wiró
ży. 

Warbo się zastanowić, jakie cz;ymniki na 
nie się Ził·ożyły. Pr.z.edreiwszyistkiem ·więc p. 
Brian.cl., jadą{; do Tho.i.iry, mla.ł w kieszeni for
malną propozycję p. Stres.eman.a oo do wy-

brat Anidrzei M01kr0111owsrki, je.dJnootajnemi 
gło:sy, chociaiż w selkrebnem kiresikowaruiiu, 
Widki:m Mistrzem Wielkiego W schodu Na
rodowego ogłoszony, przyjął wdzięcz.inie tę 
\Vy\S'Olką dosto1jność, pomimo osł>aibienl.a lata
mi i tpir'a.cą naidwątJon.ego zdrowia. On. pier
wsze św±aitła mullairiskiego przyniósłszy do 
P·olski promierue, potrafi z.aipewnie wrócić 
bla.sik m.WjtS·ca tego, zaómtiony utratą poprze
dru.ik·a, któremu taJk wiele towarzystwo nasze 
wiinne jest .:wdzięcz.n.ości", Okólnik ten, mó
wi<l!C o za.sługach woh11omrularskich Mok.T01llo
wskie.go ma na myśH prace jego przy za~o.ż·e
niu w r. 1742 Loży w Wiśniowcu. 

W stycmiu r. 1786 przy loży rprow:in:cj,o
nalnej Dookonałej Tajemrrńicy, powstaje loża 
ad01pCyjna.. t. j. kobieca, jako fiilj•a wielkiej Io
ży Dobirc:czynności. na wschodzie Warszawy. 
.M.isbrzynią tej wielkiej loży była krajrczyna 
Teresa Potocka, ż,{)(Ila Mrurcelego. 

Z okóln:ilków Wie1llkfogo W schodu k01ica 
wireku XVIII-go, dowiadujemy sią, że człon
kami. J.oży pa-owincjionalnej duibieńsikiej byli 
wszys1cy mistrzowie loży Polak Dohroczyn
ny. W tych liatach miist.iizem katedry lo.ży 
Polruk Dol>roczyn:ny był Stefan Granowski. 

Z upadkiem Rzeczy.po:s.polite1j loże prze
staiją pa-acmvać, a wraz z niemi i lc·ża pa:owin
ojonalna dubieńska. 

II. Wiek XIX. 

WOilnomula.rstwo po·lskie wieku XIX-go 
rzą:dzi się według ryitu pirzyjętego we Francji 
- siedmiosfopniiowego. Loiż.e symbolicZl!le 
pra;cujią we wspotminianych trzech sito1pniad1 
a 1prowincjoinalne, falko kapituły, mają stop
nie wyższe: czwarty - kawalera wybranego, 
piąty - kawafora s.zkockiego, szósty - ka
walera w·scho<lu i sió.dmy - kav;a1eira róża
nego krzyża. 

Przy AJ.eksandrze I-ym wolnomularstwo 
dochodzi do d1awnego znaczeniia, a nawet 

, 
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r.adowania Francji z jej obecnych kłiop1otów 
finansowych przez zmobHizowanie a racz.ej 
zastaw kolei niemieckich w Ameryce bez 
na:usza:hia wszafoże kontrybucji, prze~dz.ia
neJ i>:la,n~r:i J?a~esa. .Pc;moc fa nie do pogair
d~ema, J•e•zeh s.1ę weznue pod uwagę olbrzy
mie st.~a!y ;voienne Francji, koszty rekon
strukq1 t -r:1echęć Francuzów do phcenia 
bcz.p-osred~1ch podatków. Z drugiej zaś stro
ny za.wM"cie trustu sta1owo-węgloweńo mię
d~y od;ioś~e~i syndy:ka.Łami Franojf i Nie
m7ec rowniez sta:now1 bardzo ważny ekono- 1 

micwy porno-st, z którego obaj mi:nisirowie I 
sif1·~w zagranicznych :Ue o:nieszkali skorzy
siac, ~Y. ze sobą p~ Clchu, na uho·czu, poco
zmaw1ac: ~yskreqa niezbędna ze wz.ględu I 
na po·d:wz:hwość kamrata z dtt:'ugiej strony l 
~•:nał~ La Manche,, który z !-t"a.dycji nfo lubi l 
z-:dny ... h. konszachtovr, czyn:11onych bez jego l 
~;c·tlzy i to na do.datek między Francuzem i i 
\\11.,.mc"''" T tat . ł·· .J. • • 11 ~ ,_.., • ~„~. - en os n~ UJUZl się prawdopo-
...lobme, ze w ten sposob uzyska woliną rekę I 
~N_e. wschod...71foj Europie, ale to sprawa pÓź
n:e1sza, podczas gdy dfa Anglika to kwestia 
metyhli:? prestiżu, ale zabez.pie·crenia rynków 
zbytu ula swego węgla i innych towarów 
które pcwzum.i.-erue francusko - niemiecki~ 
może uhudnić, a tem samem txafić w samo 
s~dno. potęgi ekcmomiczn-eij Anglji. Wszak 
dla nteJ eks.port to kwestja życia i śmierci 
a dalsze jeg~ ogran1czanie, z;wła.szcza po o~ 
becn~n; s!.raiku, możoe rzeczywiście stać się 
~la ruei. katastrofą, tembardziej dzisiaj, kiedy 
Jest. na1droższ~ i najdrnżej produkującym 
kraJJe>m w Europie. 

~tą~, według tradycyjnei polityki równo
wag1 sił, pctrzeba :P'rze:eiwwagi i szukanie 
z?Hżeniia . z Włochami Ivi.ussoHniego. Ambi
cie kolonialne tego ostatnie<5o w stosunku do 
Tmtlsu i kraiju Ras Tafari ';dają się :ma1do
·,vać wozumienie i popaTcie na Dow~ing 
S~ec:t, tcm bard~iei, że szaohują one z jcd
r.e~ strony Fran~ę na kootynencie afrykań
skim, a z drug1ej strony 11ausschluss·owe" 
P'lany Niemiec w stosUlliku do Austrii i Ty
rolu. 

Wynilkałoby z tego r~eż, że angielska 
polityka oparlaby się w takiej koo}unJdurze 
w~z:elkim. rewizjonistycznym zapędom me
mieckim we wschodniej Emopie, co do cze
go. są posz1aiki, ż.e taik jesit. Jaki jednak bę
th.ae ostarteczny re:z.ultat tak form.uiących się 
rywalizacyj - ła<bwo przewidzieć. Jedna z 
~;ru;?, chcąc zyskać dominującą ~..,;;yn:Ję, 
wciągnie drugą w n<YWy k._cm.fl.ikt na wielką 
skalę, jeżeli uś1wiadom1cme politycz111e, a zu
bożał~ eko:nomioznie masy nie położą kresu 
takiej poilityice czystych imipetjaHzmów. Je
:leH w ich inforesie C2"yni się te karkołomne \ 
k_oni'binacje, to w ósmym roku istnienia Ligi 
N.airodów powi'!lal.y 01lie być pon:iecham.e, po- l 
rne'Wa!Ż, ~ dobrobytu nie pny1sporzą, a po
:;:rą.żą S'Wlat w fllOIWY odmęt chaiosu i n~dzy. 

Stelan Kleczkowski. 
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Fcljcton tygodniowy 

Dusza gazetg 
Przez szczelnie zamknięte drzv.i gabinetu I Podniosła głowę, Na jei' bladej' twarzy 

redaktora naczelnego przedzierał się osi,,..,, ł · · d I chrapliwy zgrzyt kaland:-a. w „ zarysowa Y się cienie na: ziei. 
p d . b -;- Polityka.- rzekła - a więc _ naiu-

raca zienna yia na utkończcniu. Nad- ralrne - chodzi w tym dziale o ideowe bra-1 
chodziła wieczorna godzina przyjęć. t t 1 d · W szedł 'Woźny: ers wo ·U· zt, o sianie s.poikoju i szczepienie 

J l równowagi duchowej, a ,przez-to o pomaganie i 
- a rnś pani chce mówić z panem redak- sferom rzą<lzącym?. I 

torem. W żałobie. j _ Prosić. - Co pani mówi! co ·pani mówi! _wołał 
'1-e~~lor, ni.e wi~:ząc, czy śmiać1 się, czy pła

~eszła _blad~ i czarno ubrana. Była to ~ac nad n.a:1wnosctą .żałobnego gościa. - Po
kob1eta w sred~1m wieku, wyglą<lająca na lttyk~ to ,1est właś;me coś wręcz przeciwnego 
chorą; smutna 1 zdenerw0twana. w dz1e~'111ikul Pohty\ka - to znaczy: robić 

- Cz~ mogę pani służyć _ spytał re- ruch dokoła najdrobniejszego wydarzeńka. 
~aktor z dz1w:ivm. wyrazem uszanowania, gdy I~rzyczećl kłócić się ze wszystk!mi i ,wszyst
załobna postac u1,;aadła z boku jego biurka. 4.iem, czrusem nawet - może się zdarzyć -

. - P~zyszłan: spytać się _ głos jej był ze samym S<l'bą. Przeszkadzać, mącić dezor-
:Irzący 1 zalęk111ony - przyszłam do pana, jentować - to jest polityka! ' 
1ako redaktora największego dziennika _ _ Słuchała w matowej rozpaczy. : 1·: 

czyby - czy nie mogłabym objąć w piśmie - A dalej?„. 
pańskiem pewnych działów„. mja--Dalej - proszę pani - taka ekono-

1 
Redaktor zdziwił się: 
- Jakich działów? Wszystkie możliwe - To pewni~ nauczanie - przemogła się 

działy współczesnego dziennika są u mnie W. nc;1wym poryw~e - nauczanie, że pieniądz d d me 1est wszystk1cm, równanie różnic mająt-
JUZ o awna obsadzone. O jakich pani kowych, krzewienie idei pracy dla pracy -
myśli? H I S;:rnjrzała na nieg-0 smutno: - a- la-hal - redaktor już nie mógł 

P w3trzymać się od śmiechu. - Co za poglądy! 
- rzed niedawnym czasem byłam głów- Co za pojęcia! Właśnie wprcst przeciwnie! 

f-ą ~spółpracowniczką wszystkich pism w W dziale tym podnosimy wieczną różnicę 
Kraiu„. I między nami a zagranicą. Jak tam dobrze -

--: Wszystkich pism?' - po'łitórzył. - a u nas źle - jak tam bega.to -- a u nas bie-
Waqatka chyba - dopowiedział w myśli.· 1 da. A jeżeli coś się u nas zrobi na tern polu 
. - Tak, wszy3tkich„. Teraz - zmieniły te>. wte·dy piszemy protesty, wynajdujemy ty~ 

się stcsunki dz __ iennikan:kle. - Stałam sie_ nie-11 t d ' · · b s1ące _ru nosc1 i przeciwności, stawiamy całe 
potrze n::i..

1 
\11ydalcno mnie, wypP.dzono, od- szeregi zarzutów, by móc potem znów prze- I 

prawiano rnlejno„. Przvsziam tu - · Ł • ' 
D

l 1 ce,\~'. awmc: u -r:as inaczej, inaczej, inaczej! 
- .aczego właśnie do mnie? l To ies·t ekonomia. No i naturalnie notuje- · 
- Bo pismo pańskie ,. est nowe - drugi m f' · 1 • · f' · 1 k ' 1 b 1 

l 
y o ic1a .ne i meo lCJa ne ursy wa ut o -

ro c zaledr.vie - w niem nie pra-::cwała~n 1 cych. 
przedtem - owego czasu - - ~icdziała zgarbiona, zgnębbna. 

Redaktor patrzał na dziwną kobietę nic- - Chce pani pewnie dalszych wyjafaicf1. 
chętnym już wzrokiem. Taki dział: kronika! Notuje się w nim tylko · 

- Słowo daję warjatlta jakaś - mordersbwa. występki seksualne, podpalenia, 1 

myślał -- jakby ,się jej pozbyć? kradzieże, zbrc·dnie wszelkiego rodzaju, kata- ; 
- Więc - strofy z dci'.dadnym opisem zaiwsze od włas- 1 

- Więc o jakie działy pani chc<lzi - nego sprawozdawcy, który jechał właśnie 
przerwał o_pryskliwle. - Proszę - słu::ham. t~m p~·ciągicm, c~y ter:i autem --:- etc. A pa- i 

Utkwiła w nim drżące promienie oczów: ~u ~1yslała p~wme, ze w kromce notujemy 
- Literatura. Pię,kno. Idee człowieczeń- 10.k1es szlachetne czyny, jakieś wydarzenia : 

stwa. Praca ducha lud-zkiego. umyslowe, jakieś mcże narndziny idej? Ha- I 
- Co to znaczy?! - żachnął się redak- ha-ha! Ha-ha-hal 1 

tor. - Cóż to za frazesy? - Tak myślałam„. I 
Skłoniła głowq i umilkła. Povliekami za- - Wi0rlzialem już, przeczuwałem -

kryła oczy. Może powieki te przytrzymały ś~iał się dalej. - Wobec tego objaśnię pa-
bladą smugę łez. mą, co do dalszych działów. Sport! to ślicz- ! 

Redaktorowi uczyniło się nieswojo. Nie- ny dział. Piszemy tam tylko o foot-hallu i \ 
miłe zdarzenie. ~łupie .~zu~ie. . ! boksie. Bo to jest tylko właś:::iwy sport. Co 

- Proszę pum - mo!W'lł Jaikby tw.pokaia- I za ciekawe rze.czy! Ten a ten z.łamał nogę ' 
jąc i tłumacząc - dziei1nik mój ject tyipo- I w ma~<;:hu, ten dostał kolanem· w brzuch pod 
wem pismem współczesnem. Są w niem I bramką, ten zemdlał od upływu krwi z nosa 
działy: polityka, ckonomja, kr.:nika, sport, ' w zapasach bcikserskich. To ludzkie. To ! 
ogłoszenia, humor i faljeton powieścio·.vy. Ni~ i pi~k:iy spcrtl - I to panią dziwi? I 
więcej być nie mcżc, ho - nie trzeba. Cza- I - Sądziłam, że sport jest nie wyładorwa-1 
sem kino lub teatr. 1 niem się zwierzęcych instynktów człowieka 
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w:pływy }e~ się rozs.zerz.ają. Lota Dosko
nała Taj.cmnica zostaje wskrzeszooa i przy
wró~ona do godności loży prowi.nc}o•nafoej. 
Powstają też w r. 1818 nowe loże symbolicz
ne, zależne od loży ptt:"owincjonafoej, dubień
skiej; w Dubnie Zorza W schodnia i w Rafa
łÓ'wce Cnota Uwieńczona. 

Każda loża miała swój znak osobny, no
szony przez człooikcr.v na pierrsi. Znaikiem 
loży Zorzy Wschodniej był krzyż, a nad nim 
korona kfilążęca. W środiku znajdował·o się 
d1tże kolo emnljowane, a w niem biała księga 
otwarta, położona na chmurach niebieska
wych. Na ksiq-dzc litery Z. W. czarne, oLc
czanp, wiankiem wawrzynowym. 

Loża Cnota Uwieńcz.ona, jako znak miała 
trójkąt z emalji niebieskawej, otoczony hrze
r;iem złoconym. W trójkąci~ były litery C. 
U. pod złc-conym wi•ankiem laurowym. 

W roku kasruty wolir.'°mularstwa w Polsce 
i Rosji, t. j. w r. 1821, mi·strzem katedry loży 
Doskonałej Tajemnicy był senator Narcyz 
Oli::ar, a na.."Iliestnikiem Stanisław Hpski. 
I-ym dozoircą w tym samym roku był Włady
sb.w Podhorodeński, II - Stanisław Piotro
·wsk i, reprezentantem przy \Vliel'kim W scho
dzie - Onufry Kowalewski, peł'11cmocniki0Ill 
od leży Z<Jrzy W schodni ej na wschodzie Du
bna - Anitoni Strojnowski, od loży Cnoty 
Uwicf1czonej na wschodzie Rafałówki - Jó
zef Stachowski, od loży Poh.k Dobroczynny 
na wschodzie Ostroga - Kalikst Pereiiatkie
wicz, mówcą Rafał Strojnowski, po'Cl.ska.rhim 
Adam Stecki, jałmużnikiem Mikołaj Wor
cell, sędzią Aleksander Iliński, sekreta.rz~m 
Stm1idaw. \V/orcdl, pieczętar.zem i archiwi
stą Ignacy Tuliszkowski, rachmistrzem i bu
downiczym 'Władysław Moszyński, mistrz.cm 
obrzędów Józef Rudnicki, I-ym stua.rtem 
Zenon Knhicki, II - Ludwik Rogoziński. 
Człn!llrnmi honorowymi byli: mistrz katedry 

laży prnwinc·;onal1ruci -w-ikń.s1kie·j ks. Michał 
Dtu,siki, widki misbrz - generał AJeks::indie;r 
Rożn.iecki, nam1estini1k wietki-e·g·o m~·"brz..a rnd
ca stan.u hr. Lu<lwitk Plate·r, kaszteilan Arlc
ksander Chcid1kkrt,i,.-k:z, ks. KcinsL.:mty Dem
bek, Andirzejdrnwic::: i Gus tn. w Oliza;r. 

O Naircyzie Oliziairze, jruko woI-nomular,zu, 
i o loży w RaJałów.ce WS!pmn~n.a Au.roni An
drzejowski w Ramotach Starego Detiuka. 

31 maja 1821 r. ogł1osizoną z,o:;i~iaj•e usta wa 
pOiprwwna, wnosząioa pewne zmi•any do sta
rej konstybuo)i. Była c111.::i. zre:.b.gowana pod 
w;pływem rządu rosyjsikiego w Królest,wie i 
celem jej było pcdd1ć Wieiki WscMd PoJski 
śds:fej kontroli. Lo·że protestują i zamykają 
5'.ve prace. M. in. l·oż:.i pro•wincjonalna du
bie11sika przysyła Wielki.emu W S<::hD'dowi pi
smo, w którem ,,w długi.eh wywodach i na
wet słowach nied:ość umi:\rlrn.wanych" wyra
ża proitest przedwlw nowej ustawie. Wiel
ki Wschód uchw<ila jej nic ocl!powiadrać i wy
kreślić ją z Jiiczby lóż. 

Protest og6lny lóż przeciw·ko ustawie p·o
prawncj pc"1pi,s.uje w imieniu fo,ż.y prowincjo
nal.icj dubieńskiej reprezcint.ant jej przy Wicl 
kim W schodzie - Onufry Kowabwsiki. 

Wspomnian.1· lo.ża ·Polak DO'broczynny na 
wschodzie Oslro·ga, jako znak, miała krzyż 
ofoczo•ny trz.ema prcmizniami, zakończ01:1emi 
ku:Iaimi. W środ!ku krzyża kolo emaljowane 
niebieskie, na niietn Orzeł Polski w srebrze, 
nad nim węgfalnica, mfotek i sznur o trzech 
węzbch. Na s!.rc1nfo od:wro'bnej na ramionach 
krzyża na1pis: 11Dob. PofaJk na V/. Ostroo-i!.". o 

Ws:krzes·z,ooa za c21as6w Królestwa Kon
g:;:esowego }.~:i Ciemności. Rc•zipcro&z.one na 
wschodzie Żyotamioe.r~a była z,alcżn1 od wiel
kiej loży petersburskieij AsLrci i praceiwab. 
w językach polskim i francuskim. W r. 1820 
mi:::trzem katedry tej loży był Franc!swk 

He::ncz, doktór medycyny, namiestnikiem mi-
,_ 1 , 1 J' f p· . , k' sv.cz:1 rni-ca:ry oz.e _ inms. 1, prez.es trybu-

nałiu wdyfddc·go, I doz:orcą Leon Zahski 
m::.1j01· -V'fojs.\: Pclslcich, II cbzarną J&zef ZaJ.e~ 
ski, radca trybunału walyńs1kiego, mówcą 
Konst:;rrty Bykowski, obywatel ziemsiki z 
Kowdskieg'J, sikarbruikiem Sylwester Chu
chrow~lki, obywatel ziiemsiki z żytomierskie
go, sędJz.ią Baltaz.all." hr. Komorowski orezes 

• ł· 1. ' .a. tryiouna ·u w•c·1y11sMe1go, sekreita.rzc.rr. do ję-
zyka ipcGe1kiego Igillacy Klemhoiwski, a.dwo
ka{;, sekrefo:rzam do języka fraincusikiego Hen 
ryk de Riihl, ra.cka dw., mi,st:rzem ceromoniji 
J6ref Tryiporl.ski, wicemarszaJ.e<l{ Żytomier51ld, 

1 ja1'm.użnikiem i goś.cinni.kiem Franciszek 
I Wczrz1ka, cl:otktór medycyny, pieczęlarzem 

l' \V/ acław Ha.Tys.ki, marsz.alek wołyriski archi-
, 1 t A . P · ' • te.( em ni•om aradiowski, adwC'kat, przy-
SP'O'schicielem Konsitunty Piotrowski obywa-
te•l ziemS1ki, 1-ym stiuairtem Aleksand·cr Iwa
ri'<>WE·ki, marsz.ałek zasławsiki, II situartem Sta
nlsła:w Fiedorowicz, obywatel ziemski. 
Wśród członków znajcLu:jemy obywa.teli ziem
sldch: Stefana Dun±na, dwóch Michałow
skich, Ju'kow.sikicgo, Prosikurę, Kono.p·ackie
go, Mali'llowskiego, Bu·dzyńskiego, Pfotrow
skieg·o, Pi:!ń1kowsikiego, Beyzyma, Stanisława 
i Kazimierza KaTwickicb, Bobrowskiego, Po
mo!I'skieg·o, WąsOtWicza, Zaleskiego, Lubo
widzkiego, Sufczyńsrkiego, Chuchrnwskiego i 
Pinlń·sikie•go. Człoonkami honoro'Wymi byli: 
Adam ks. Czart.oryski, senatar, Michał ks. 
Ra·cliz.iwiłł, b. pułkown~k wo~Slk pC'lskłch, dwaj 
RzewU:scy: Adam i Henryik i innri. 

Na W·ołyniu w r. 1820 powstaje rmrnież 
zdożony ptt:'zez l"otmistrza Franciszika Maje
w skie,go, woh11omularski :z;wiązek tajny Tem
i:l.:i.rj!lS'ZÓ·W. O nim pisać będę oddzielnie. 

S~anisfaw l'/!e.łachowski-Łempicki. 

Str. 1 

pod ochroną 1publioznej jaJWllości, lecz że jest 
obrazem piękna ciał.a: ludzkiego, rozwinięci.a. 
logiki ducha człowieka iw estetykę ruchu kła- • 
sycznego„, 

Reda:kit.or za.nosił się od ąmiechu, Zapalił 
pa.pierosa i po chwili mówił da.lej: 

. . Co za nowe rzeczy dla mnie! Ogrom-
nie ciekawe! Wie pani - to !Właśnie, :takie 
np. rpowiedizenia i określenia, j-cilltie pani teraz 
podaje, to właśnie mogłoby być świetnem za
pełnieniem działu: humor. Tylko dodać pa
r~ klisz, ukra:dzionych z wyidaiwn.ictw zagra-: 
mcznych, których treść zupełnie może nie za
chodz.ić na treść tekstu. To dział humoru iw. 

gazecie! 
- A felrjeton powieści-owy? Może-by mo

ja powieść„. o miłości„. o miłości cichej• 
dwojga dusz„. pawieść - mam wrażenie -
krzepiąca serc-a, stwarzająca słoneczność ide
ałów ... 

Redaktor nie śmiał się, bo patrzył na ni~ 
z na jwyiJszem współczuciem . 

- Nie - proszę pa.ni - taka pOIWieść 
- to nie dla nas! Nasza powieść przecle-
wszystkiem nie może być oryginalna, musi 
być przekładem i treść jej musi być taka sa
ma jak w tysiącach popularno - se!llsacyjno
ewtycznych powieści. Zdrada - zabójstwo 
żony ;--- ';lcieczt.\a na pustynię lub w stepy -
agenc1-Shedock Holmes - gonirbwa - krura. 
- lecz w ostatniej chwili okaziuje się, że żo
na żyje - bo on zabił w przystępie zazdrości 
służącą - przez p.cmyłkę - a służąca ta -
to była niebezpieczna trucicielka! Triumf 
sprawiedliwcścil Taka powieść drukuje się 
u nas przez siedem - dziesięć miesięcy. Po-
tem idzie następna - podobna... · 

- A inne działy? 
- No - jest jes·zcze sala sądowa. Je-

żeli wwolnią kogcś, rzuca się sędziom w twarz 
zarzut przekupstwa, jeżeli zasądzą - okru
cie11stwo i brak myśli i serca ludzkie<1o, I tak 
~ię tu mąci - i w ten spnsób stwar;a się .za
mteresowanie. Ludzie to lubią! - Potem: 
!catr - far. dział streszcza się w komunika
tach repertuarciwych i niezbyt długich recen
zjach, gdzie się plsze o wszystkiem, co recen
zentowi leży w danej chwili na sercu, w pa
mięci lub na biurku, h::z nie pisze się o szluce 
i autcrze; chiwali się tam piękne artystki, a 
zdolne i zdolnych nazywa się zakałą s:eny. 
K~no - sprawozdania z seansów ziwykle u
mie!zczane w jaki tydzień po zejś:;iu daneń.o 
filmu z ekranu. Lecz te dwa ostatnie dzbly 
-;--- z:ijmują bardz::i mało miejsca. Jest jesz
cze dział mody kobiecej i pcradnik dla go
spodyń„. 

Słuchała w milczeniu. Była kredowo bla
da. Po policzkach przcbiegaly chłodnz ru
mieńce nerwowe. 

Redaktor s•pojrzał na zegar, wiszący nad 
biurkiem. 

- Czekają już na mnie w kaiwiarni 
przypomniał sobie. - Widzi więc pani 
rzekł głośno, powstając z krzes!a - że„. 

W stała również. Słaniała się lekko. 
Wsparła się ręką o brzeg biurka. 

Redaktor uczuł chwilowe mgnienie W3p5ł
czu:::ia. 

- No, ale gdyby, może kiedyś - rzekł 
- to, proszę, g1yby kiedyś, ewentualnie, na-
pisał-bym z .prośbą o objęcie jakiegoś no:wego 
działu, ewentualnie - więc - prosiłbym a-. 
dres - go,dność pani ?.„ 

Wyprostowała się dumnie. Spojrzała mti 
w oczy - i wtedy ujrzał, że oczy te były 
przepaściście głębo!de i wircwały w nich bły
ski różnobarwne. 

- Jestem Dusza Gazety„. 
. Cofnął się o parę kroków. Poiprostu z!ąkł 

s1ę. 

-,.. Dusza Gazety - nie tej dzisiejszej -
lecz dawnej - a przedewszystkiem tej, jaka 
być powinna, jaka powinna u:stclkrofoić się 
w całej prasie świata! 

- Dusza Gazety - szepnął zbielałemi 
ze strachu wargami. - Dusza Gazety ... 

Drziwi zamknęły się za dziwnym gościem. 
W pokoju zapanQlwała cisza. Za c.hwilę do
biegł z parteru niewyraźny, głuchy turkot 
maszyny rotacyjnej. 

(Kraków)~ 
Witold Zechenfer. 

Z A M n A l\!I A maszyn do pisania 
Il I~ uzywanych na nowe 

„U ND ER W O O Du ~aJ~~~~zego 
Własny warsztat reparacyjny maszyn do 
pisania i liczenia wszystkich systemów. 

JÓZEF LEŻO N, Łódź 
ul. Prrzejazd N.i •i :: :: Telefon 2·23. 
Przedst. firmy G. GERLF\CH w Wf\RSZf\WlE. 



• 

Str •. 6 .P R I\ W D I\• z dnia 17 pafdziernika 1926 r. 

O· DOBRE DROGI 
ajiadi mL buidawę dróg . me powllmo jecłin.ak 
być M'<llwzul, sitwaraających ko:r.deczność ipo
słtuigiiwainiia 5lię w pocbróży samochodlem taką 
drogą ~,eśliJ istnitje morDlii!wość ooiągniędia celu 

auil·cm11ohi1Low)'Ch. Piiieirwsiza truka droga zihu- podroży dirogą pubJ.icmą. 
dowana (l!Os.tałoa ti dio u.żytku odiCbaina we Wio- Najbliższy KIQl!l•gr10S poweźmie cłiopieiro u-
szech ii łączy Medi10il1ain z T~ chwałę, co <llo celOWIOOOi i 'potyllkiu takich 

Nr. 42 

kaitji i t. p.., dl~z.ą:cych ek~ploaitacji 
taJkkh dróg. Wyraż·cmo jedooJk już teraz opi
nję, że taryfa za używairuiie drogi samochodo
wej mtUJSi być kOtillb.ioLowama pirzez państwio i 
że fooncooje :n.de mogą o,pii..eiwać oo. 1Z1byt dług.ie 
termimiy. P.o wygiaJŚln:ięciu tkiooce•sji drogi p.riz.e
chodlzą na właSlllość ipań'SI~. 

,' 1We wr.ziiśniiu obradował w Medij•olanie 
międzyoo.rodowy kongres budowy dróg przy 
udziiale ipr.zesził·o 2000 die'1egatów, reprezentu
;ących prawtiie wszystkie pań'Slbwa śwdiata. 

Ul1'0Czyffiie otwaircie obrad kon.giresu ttświe 
tniH swą obeoenością azł1o.nlkowie włtoskiiego 
domu paniujące>go i najwytisi dostojni<:y pań
stwow.i. Kong<res obraidiował w dwóch sek
cjach: pierwsza sekcja zajimowa~a &ię spra
wami bud!owy diróg, matetjałów dl() budowy, 
ujednostajnienia nazw tych matetjałów, dru
ga seikcja ba•diała kweistje ruchu, reguia<:ji 

W myśl zalieceń ki01111giresu drogi iJak,iie po- diróg, oo xa~ da1111ych, ja.kie w lll!i.ę&y-

: __ ~~~--by~ 7 ___ ;~:dia--e !~---~~~--~~ C:mllm:Bl~= ___ ~~e~k=--~--·~k---=k--.:ci~ __ otnuci:J1111mm1mm11111mmm 
Bilans zamłtn~ęcia. 

miia:st i roiz.W1oj1U aut0llnobi1l1i:zmu. 
W wyniku Oibraid pierw.siz.ej sektji ustalo

no, że bet•on wediłu.g dotychczasowych 

Spółki Akcyjnej Wełnianej i Bawełnianej 
I 

Manufaktury : 

dośw:iadv.zeń jest na;lepszyun mate.rja-
łem clio budowy diróg i pnyjęto 

ADOLF DAUBE· w LODZI 
na 31 grudnia 1925 r. 

szere.g zaisaidnkzych wZJorrów i przepisów, do
tyczących budowy dróg betionoiw. Po.za beto
nem omówiiooo jeszc~ _sZJereg innych mate- f Stan czynny. Nieruchomości: grunta Zł. 450,000.-. budynki Zł.' 650,000.-. maszyny 
r•jałów do budowy cl.a:og, ia~ asf~1: t, .1•Lp. ~oisba-1 Zł. 614,593.94, transmisje Zł. 60,000.-, zaprząg Zł. 3,955.-, ruchomości Zł. 7,959.-, 
nowi•ono rówmi·~~ p01Wo~ac do z~u.a .m1ędzy- surowce, przędza, barwniki, towary etc. Zł. 809,839.53, gotówka i weksle Zł. 53,613.43, 
niarodo•wą kon_ii!l.J~ d? u1edno~ta111.wna,a ty?'°- papiery wartościowe Zł. 56,962.35, weksle do inkasa Zł. 1,220.-, dłużnicy: miejscowi 
wych metod, J',a1k1i.oe'llll posługu1; si~ tec~n1ika Zł. 14,354.48, zamiejscowi Zł. 125,217.62, rachunek zysków i strat Zł. 154,236.27, razem 
budowy dróg ~ obram1a. dtl~ mch 1ednoliitych Zł. 3,001,951.62. Stan bierny. Kapitał zakładowy Zł. 1,500,000.-, kapitał zapasowy 
mefod bada!Illa mate71ałow bu<lowfanych. Zł. 50,000.-, fundusz rezerwowy Zł. 77,248.38, akcepty Zł. 345,347.55, banki Zł. 280.37, 
Siedzibą komisji będzie Paryż. wierzyciele Zł. 1,028,095.62, koszta druku akcji Zł. 979.70, razem Zł. 3,001,951.62. 

„ •• 
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•:t''M'_'MM_ 
25°/0 taniej wszelkie 

pierwszorzędne syste
my maszyn do pisania, 

nowe 
oraz okazyjne 
Również zamiana 

i kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel

kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy· 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 

Adolf r.oldber1a AndrzeJa 1, 1-sza p. 
\I lt Telefon 37-54. 

W sekcji dru.;giej ustalono metody pro~a- Rachunek. zysków i strat. Przychód ogólny Zł. 251,071.86, rozchód ogólny Zł.405,308.13, 

1 
dzenia statystyki ruchu na dtt"ogach 1 powZlę- strata Zł. 154,230.27. 
to szereg uchwał, zalecają<: stosowanie ich Walne Zgromadzenie w dniu 25 września 1926 r. powyższy bilans zatwierdziło. 145 .------------------:: 
przy rozbnclowie i regulacji miast. .. 

Między innymi uS>talono, że p.rzy regula<:~ 
miast n.u.leży tlą.żyć do zmniejszenia ru<:hu w 
śródmieściach przez kierowanie go ulicami 
bo~nemi. Tramwaj powanien zniknąć z ulic 
śródmieśda, jako czynnik hamujący ruch. 
Z?'lecon? równie~ wprowadzenie we i:'szys. t-1 
kich pans.twach 1ednakowych sygnaław, dla 
regulowania ruchu ulic:z.nego, w tym celu po
sta:nowiono dążyć do zwołaniia międzynaro- I 
dowej konferencji dyplomatycznej. I 

W;:eszcie z~jęto się sprawą budowy dróg 

z 
Jl 

e Fffi *±M' 

Organ~zator biurowości 
(łodzianin, lat 3~) buchalter-bilansista I korespondent w jązykach polskim i niemieckim, z wielo
letnią praktylq w poważnych firmach zagranicznych, dokładnie obeznany z _bankowością oraz 
sprawami podatkowemi, obecnie na niewymówionej posa'.lzie w Warszawie (również w f-mie zagran.) 
ze względów rodzinnych pragnie przeniesć się do Łodzi i przyjmie od 1. Xll. r. b. lub później posadę 
kierownika biura, głównego buchaltera lub t. p. w większem przedsiąblorstwie hanalowem lub 
przemysłowem. lia życzenie pierwszorzędne referencje. Łaskawe zaofiarowania proszę kierować 
pod „Reorganizacja" do redakcji .Prawdy". -143 -

SIDHOBI kDDDPDY 
i różne sznury tkatkia 

Reklamowe 

kolecz"i t1c111e 
do paczek, z drukiem firmy i gładk\e = 
T:dim:a łYCZ"o•nlł VI różnych kolos<?>Ch dą 
u~ u R wu opakowania wyrobów CU· 

·I kierniczych, teksty!- M n b , 1ri Lódt, - - -
:! nych, masarskich , fi fZJflS11 ul.Cegiel· 
I I mleczarskich • - - . nlana 19. 

Zródla zakupu I dostaw dla przemysłu 
Analizy --ZAKŁAD BADAWCZY przy Państwowej 

Szkole \Vłókiennic:z.ej w Lodzi, Żeromskiego 
Nr, 115. Ana.Hizy techniczne: węgila, wody, 
smarów, tłuszczów, oleiny, sulfolu, mydła, 
próbne farbowania barwn~ków, badania 
przędzy i tkanin. - Rzecwznawcy zaprzy
siężeni. 

Armatura mosię!!!! 

K. DAWID~ZYŃSKI i S-ka, Lódź, Zakąlna 
65. Poleca: Odlewy metalowe, arma.turę że- ! 
lazną, metalową, kwasoodporną i pompy I 
różn e . I 

B. GóRECKI, Lódź, Karol& 6, tel. 38-16. l 
Armatura dla przemysłu na parę przegrzaną, l 
nasyconą, na gaz, wodę i kwasoodporna. ' 
Odlewr..ia metali półszlachetnych. 

Barwniki anilinowe 
ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna, 
Łódź, ul. Zó!.ch„.b.ia N:·, n. ·1'eleLny: 5-~J 
i iS-36. 

Bet~n) 

CZESLA'\VPOTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. l 
33-08, Wykonuj{! stopnie, posadzki, cem- • 
browiny do studni, mry wszelkich wymiarów I 
oraz chodniki. I 

Budowlane materjał)' 
- -----· 1 .. 

,JAKUBOWICZ STANISŁAW, Lódź, An-
drzeja 11, tel. 16-24, Poleca płytki do po
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki. 

ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Przejazd 
21, fa), 7-70 i 18-47. 

Cegła szamotowa 
~· .,,, 

• s .-wAH HH+ssłWW 

Elek~yczne masz~.!!~ ł Maszyny parowe ł Pasy do maszyn 

11ELEKTROBUDOWA'', ł..ódź, Kopernika 56, B. GóRECKI, Lódź, Karola 6, tel. 38-16. I REMUS ALEKSANDER, Łódź, WólQ;ańska 
tel. 11-77. Si1nt.iilci ptądu tirójfazowego na Całk·awi:ty lwb częściowy montaż wszelkiego I 164, tel, 43-37, Wsze11ld.ego rodrLaiju pasy 
Il!onn. niskie naipięcie od 1 do 25 K. M. Trnns- rodzaju maszyn parowych pomp i t p I tranlSffiisyijne 
formafoiry od 5 dto 15-0 K. V. A. 

1 

. , • I . 
Nafta I produkty naftowe s. SUDAK, Łódź, Cegielni8.na 62, teł. 5-93. 

~;!.~~chniczn~ · „POLMIN w LODZI" Sp. z o. o,, Lódź, Piotr- ! fa~~pr:~ch pa.sów łimn.ISllliisyjnych i w.szeł-
111UX", wbś::. J, Bankier, Łt>dź, Pio·\rkowska ! kowska 127, tel, 6-27. P<Jd~ .""!'.ładunkach I 
131, teł. 24-28, Poleca ze składu matetjały I cy.slemowych Wlf'II"OOt z Rafin;TJ'l 1 z.e .~ładu 1 
instalacyjne oraz wielki wybór galanitetji. w hoozka:ch: benzynę wszelka.{:h fr-akąi, n:af- I 

Powroźnicze zakłady 

. tę, !Parafinę, olej gazowy, olej samochodowy, KRiiGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, 
B-c~ BORNSTEIN, Lód~, Pfottkowslr..a 122. ! cylin!d:rowy, oleje masizyncrve, motorowe i spe- I teL 16-37. Firma istnieje od 1882 r. Wyko-
Speqalny skł·ad żyrandooh elektrycmych oraiz cjaJine smary do wo'LÓrW omrny i żóJity smar nuije wszedik.iego rodLajiU z własnego jako i z 
wszelk•ie artykuły elektroitechniczne. To'V'abie 'a, asf.a~t i gudZl()ill. ' pawieraon.ego maitetjiałlu lmruy .tiranismils~e, 

liny clio selfaikfo1rów, p1welI'aJbi.acie ł:in., taśmy~ 
farby, pokosty i iakóery Ogrzewanie centralne smury oraz wszelkie attitykuły wchodzące 

-- I w zakres poiwmźiniozy. Skraicatttlie l nakła1da-ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Orla 17, TURSKI, ćWIKLIIllSKI i S-ka, Lódź, Sło- , l 1._ .... .J, • 
• , k 27/31 tel 26 40 W k . nie in o 'KwiAl'Y"m czast.e. tel. 18-47 i 7-7!J. w1ans a , , - , y OlllUJą urzą- ' 

dzenia kanalizacyjne i wodociągowe. E. BUCHHOLZ, Lódź, Kilińskiego 1~, tel, 
&zola(je kotłóY!J..!!!: 

1 

Okucia budowlane 34':'23. Pofoca: liny naipędtorwe bawełniane, 
konopiane, manillowe, liny do selfak1borów i 

,,KOTŁOWNIA", Lódź, Nawrot 2. Wyko- . , . . smuiry Wlr'z.eciOil!owe. Wysyła miooterów do 
nu}e izolację kotłów, zbiorników i rur masą B-ci~ SUWALSCY, L~,. ~lca 9• Do1azd nakładania lin na każde żądanie. 
azł>estową i korkiem. I kiole7ą ~lektr. ~ ul. Zgier.~teJ .144 (na lewo). 

W szelik1e otkucia do dirzWl 1 oikllen. 
CZESLA W POTZ, Łódź, Radwańslta 26, tel. 
33-08, Wykonuje izol.ację kotłów, mr i t. p. 
azibestcktzemem i korkiem. 

ROSICKI, KA WECKI i S~ka, 
17/19, tel. 18-47 i 7-70, 

!!!!!!~ 

Lódź, Orla 

,,KOTLOWNIA", Łódź, Nawrot 2. Wyko
nu}e: remont, czyszczenie, obmurówki, &J)a- . 
wanie i wszelkie roboty kotlarskie. 

Maszyn fabryki i odlewnie ~elaza 
~-~ _,,,..,...,_..,~ 

Oleje I smary ----·--
NAFTOGAL - Galicyjsko - Amerykańskie 
Towarzystwo Naftowe, Sp, z ogr, odp,, Lódź, 
Gdańska 72, tel, 16-13. Poleca: oleje ma
szynowe, cylindirawe, aiutomobilowe. Naftę, 
parafin,, smaTy Tovotte'a, smar do worow 
i ~~NZYNĘ. ~ ~ · 

Opony samochodowe 

Studzien budowa 

S. BARTCZAK i W. KUSAK, Lódź, Nawrot 
37, tel, 24-05, Pirz.edsięhi1orstiw-0 buidowy stu
dzien aortezyi}skfoh. 

Szczotki i pędzle 
H, SCHiiTZ „H. Szyc", Łódź, Zielona 14, tel. 
35-53, Pierwsza falbryika pędzili, szczo1ek i 
waków szczotkowyich do techn:ilC'Z1Il. wżytlku. 

Techniczne artyk~!l 

JAKlH30WICZ STANISŁAW, Lódź, An- 1 TURSKI, ćWIKLIŃSKI i S-ka, ł..ódź, Słoq 
clrzeja 11, tel. 16-24. Poleca kominówki, klin- wiańska 27/31, tel. 26-40. Wykonuią: 1) Ma-

l\t, ROZENTAL i CH. TENENBLUM, Repre- j 
zentanci f, „BERSO N", Łódź, Narutowicza 
16, tel. 28-30. Opony 11MicheHn", Dunlop" 
i technika gtllIIl.owa. 

D. FELDBRILL, Lódź, Piotrkowska 167, tel. 
9-61. Skłia:d artykułów tochnicZl!ly<:h i żelaz
nych. 

kiery i cegłę o·gniotrwałą. : szyny blacharskie, 2) Maszyny mechamiicwe · 
do produkoji papy smołowcowej, 3) Prasy do I 

~~emika~ I dachówek cement·owy<:h i gąsiory na gl1nę, ' 
AR'IU r GOL:OSTADT, Spółka Akcyjna, I 4) Motory ropowe, 5) Zbi·crniki i beczki że-
ł.ć{.:, 12 ~ - ::: :-~ '-=.udnia Nr. 72. Telefony: 5-68 liwne, 6) Wszelkie odlewy z nadesłanych 
i 15-36. . I model.i lub fabrycznych, wagi do 2000 kg. I 

Ekspedycyjne biura l sztuka. 
=~':;~.;;1~~-~-~=~~--

Paleniska -
„WOTAN'', Lódi, Nawrot 2, m. 30, właśc. 
'f, Bełdowski i S-ka, Palenisika zastiosowane 
do palenfa tylko miałem węglowym pod ko
tłami parOtWemi wszelkkh systemów. Oszczę
dność 50 proc. 

ROBEri.1' THOMAS i S-ka, Lódi, Piotrkowq 
ska 85, tel. 8-31, 6-49. Reprezentacje własne: 
\Yf a~ szawa, Poznań, Bydgoszcz. 

11~· ~ R°EI{.LAiiA - r0-POTĘGAI li 
J 

0 -~-----~~~--""'~--"C.._. ____ ~...,._ __._ ~~""X.im wmw 

--~~--~----~~~--~~----~~~~--~--~--·--._,----~~----~--------~~·--~~ Ceny ogłoszeń: ~trona ogłoszeniowa dzie· Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi-

Tłuszcze roślinm: 

ARTUR GOLDSTADT, Spółka Akcyjna, 
Lódź, ul. Zachodnia Nr. 72. Telefony: 47-01 
i 15-36. 

Urządzenia biurowe 

J, PANKIEWICZ, Łódź, Piotrkowska 199. 
Na skł:adziifi wielki wybór pierwswrzęd:n. j·a· 
koś::.i zegarów sa1lono•wych, biurowych, ku· 
chennych i t. n, 

Drobne 10 groszy za wyraz.. 
li się na 4 szpalty. milimetr wysokości w jednej szpalcie. I limetr wysokości w icdnei szpalcie. 
_____________________ ..... __ ~~ ... ~„ ___ „"";·--. -·· _, __ _ 'AllMa ........ ~•·oi..„.-....... _.-----------·--------------------

FPd~ldnr • w-;cfawrn: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni P~ń!'lh·to'W'ej, Pfotr!.::~·:vskaB~ 




